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Przedpłata wyspał w s  L w e w la :
H ocznie 18 zl. — półrocznie 9 *1. — kwart?.! 'o 4 zł. 

50 et. Błiewęcznie 1 zl. 50 r.t., za prwtyfkę '-o 
domu dopłaca się 20 ct. Miosięcium.

I  przesyłką pocztową w państwie anstrjack aw_, ia> --«>* 
24 zł. — półrociajs 12 zL — kwaitricic fi zi. 
ssie ięczcie 2 zł.

Z prz“ryłką pocztową za granicę do całyc' Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 Marek 50 fecigów — 
do Francji, Anglji, Włocb i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Einro Redakcji .Dziennika Polskiego,* p'ae Mzrisckl 
liczba 6 i 7. TelaG* Sr 171,

R ęk o p isó w  Radafccj* s i t  sw rtc * .

Nu h s t  „DzIsBRlka PbIw I jj* kieztsjs ® tt. wydK idzi codziennie niewyłączaj^c niedziel i świąt o godzinie rano.

Dgłoszosla przyjm ują w e  L w o w ie :
B iu ro  A d m in is tra c ji .D z ie n n ik a  P olskiego,*  plac 

Maijacki L 6 i 7 i B in ro  d z ien n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: p p : pp. Haasenstein & Togler, (Otto Maas), 
M. Dckes, H. Schalek, A. Oppelik’* Nach,, Rudolf 
Hosze i i. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rce de Varenne.

Ogłoszę lia przyjmuje zię za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice i jeden wierzz 50 ct.

Prywatso korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od
wterszs.,

Drobne egłoszenia 1 ’/, centa ed wyraża. Pezaiezzkznla 
i sklepy pe 1 ct. ed wyrazu.

3efó w  ?'*k >80 N id o o h tn  30 tt. od w lo m a .
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Pomocnicy niemczyzny.
Lw ów  19. czerwca.

W korespondencji wiedeńskiej Preussische 
Jahrbiicher znajdujemy nadzwyczaj zajmujące i 
z pochwały godną otwartością napisane szcze­
góły o stosunku .przychylnych niemczyźnie ży- 
lów“ do Niemców samych.

.Program  klubu niemieckiego stronnictwa 
postępowego — powiada autor — stawia na czele 
zasadę: „Nasze zadanie widzimy w pierwszej 
linji w obronie idealnych i ekonomicznych in­
teresów naszego narodu." W ten sposób opu­
szczono więc stanowisko jajęte przez „zjedno­
czoną lewicę" w zupełności, a zbliżenie się do 
niemieckiego stronnictwa ludowego stało się ko­
niecznością. Antisemityzm tego ostatniego nie 
powinien stanowić przeszkody w zjednoczeniu 
się w celach walki o niemczyznę; obowiązek 
swój spełnił aż nadto sumiennie, pomógłszy do 
upadku pozbawionego charakteru liberalizmu 
dawnego stronnictwa konstytucyjnego i odłą­
czywszy plewy od ziarna.

P o l i t y c z n i e  antisemityzm już dalej zu­
żytkować się nie da, musi usunąć i ogra­
niczyć się tylko na uwzględnieniu w kwestjach 
społecznych i ekonomicznych. Każdy napad 
na jakąkolwieK grupę Niemców, wyłącznie 
z tego tylko powodu, że ci nie przyznają 
się do ant:semityzmu, byłby dzisiaj zdradą spra­
wy niemieckiej. Postarano się już o to. aby 
żydzi w Austrji nie odgrywali więcej pierwszo­
rzędnej roli i nadal o to z całą stanowczością 
starać się będą. R o z d z i a ł  n a r o d o w o ś c i  
d o K o n a  s i ę  s a m  p r z e z  s ię ,  o i l e  o n  j e s t  
p o t r z e b n y m  i z n o ś n y m ,  ż y d o w s t w o  
s a m o  d z i a ł a ć  b ę d z i e  w t y m  k i e r u n k u ,  
a b y  m u s i a n o  m u  w y z n a c z y ć  o d r ę b n e  
s t a n o w i s k o ,  p r ó b y  a s y m i l a c j i  u t k n ą  
n a  n a t u r a l n y c h  p r z e s z k o d a c h ,  k t ó r e  
z a n a d t o  g ł ę b o k o  s ą  z a k o r z e n i o n e  w 
n a t u r z e ,  a b y  m o g ł y  b y ć  z u p e ł n i e  u s u ­
n i ę t e .

Odrębność żydowstwa nie może skłonić 
Niemców do tego, aby im odmawiali prawa 
politycznej działalności i wykluczali ich z życia 
publicznego. W y s t a r c z y  p o c i ą g n ą ć  o s t r e  
g r a n i c e  m i ę d z y  ż y d a m i  a N i e m c a m i ,  
ale wspólne działanie we wszystkich kwestjach, 
w których mofełiwem jest porozumienie, nić 
może i nie powinno być wykluczonem z poli; 
tyki, najmniej jednak leży to w interesie naro­
du niemieckiego odrzucać s o j u s z  z ż y d a m i ,  
jeżeli dobrowolnie i bez ukrytych myśli sami 
go ofiarują i u t r u d n i a ć  s o b i e  w a l k ę  
z S ł o w i a n a m i ,  którzy żydowstwu już od- 
dawna budują złote mosty (?!).

Z kasynem pragskiem zniknęło także pa­
nowanie żydów w Czechach niemieckich; byłoby 
potępienia godną rzeczą prowadzić dalej walkę 
w tym kierunku, jeżeli chodzi o to, aby bronić 
warunków istnienia dla całego narodu niemie­
ckiego w Czecbach."

Zreasumowawszy to wszystko, otrzymamy 
następujący rezultat: W walce przeciwko sło-
wiańszczyźnie można żydów uważać jako poli­
tycznych pomocników niemczyzny, w innych 
wypadkach jednak skazani są na zamknięcie 
w „nowoczesnein ghetto", jakie dla nich urzą­
dził antisemityzm, należy ich zwalczać na po­
lach społecznem i ekonomie-nem i odosabniać 
pod względem narodowym.

A zdaje się, iż „przychylni Niemcom żydzi" 
pogodzili się już zupełnie z tą  „zaszczytną" 
rolą, gdyż tego dowody złożyli na wiecu niemie- 
cko-narodowym w Bernie taorawskiem. Dowo­
dzi tego także i posłuszeństwo, z jakiem słu­
chają rozkazów generalisimusa skartelowanych 
Niemców, Schónerera, w dzikiej walce przeciwko 
rozporządzeniom językowym.

KORESPONDENCJE.-
Sztokholm 15. czerwca.

(Telefony w Sztokholmie i Szwecji. — Wieczór na Ladu- 
giirdslandet. — Z wystawy. — Protektor wystawy. — 
Wielki książę i mały minister. — Kilka ogólnych uwag 

o wystawie).
Prawdziwym cudem Sztokholmu jest tele­

fon. Znajdziesz go wszędzie, na każdem iniej 
scu. Dwa towarzystwa telefonów istnieją tu i 
one całe miasto otoczyły gęstą siecią drutów. 
W roku 1883 pierwsze, starsze towarzystwo po­
siadało 751 abonentów w Sztokholmie, a , 34 
w okolicy; w r. 1896 liczyło już 11.708 abo­
nentów w mieście, a 2.767 na około miasta 
w promieniu siedmiomilowym. Drugie towarzy­
stwo, założone w r. 1892 posiada 1577 apara­
tów. W mieście więc i w najbliższej okolicy jest 
16.000 telefonów w ruchu, w samym Sztokhol­
mie funkcjonuje ich 16.000, tak, że na 25 mie­
szkańców przypada jeden telefon (Sztokholm li­
czy obecnie 300.000 mieszkańców). Nie ma tu 
domu bez telefonu, znajdziesz go prawie w każ­
dym pokoju. Prawda, że do tego rozprzestrze­
nienia przyczynia się wielce niska cena abona­
mentowa, która wynosi tylko 50 kor. rocznie dla 
ludzi prywatnych a 80 dla lokali publicznych 
(korona =  60 centów). Również nic nie płaci 
się za samą budowę telefonu. Towarzystwa oba 
ciągną z telefonów olbrzymie zyski i są dowo­
dem, iż państwowe monopole wcale nie działają 
dodatnio.

Nie wiem czy we Lwowie, o połowę tylko 
nnuejszym o d  S z t jk h o lm u , p o s ia d a c ie  ja k ic h  8 0 0  
abonentów, (tylko 510; przyp. Red.); monopol 
więc rzecz droga, bo państwo nakłada wysokie 
ceny. U nas drogi tytoń — bo zmonopolizowa­
ny, droga sól — bo zmonopolizowana itd.

Na biurkach w pięknym i wygodnym pa­
wilonie prasy, który w istocie jest pawilonem 
prasy, a nie tak, jak wasz na lwowskiej wysta­
wie był pawilonem dla w ystawy fotografij wsze­
lakich i kilku księgarń, telefon stoi na biurkach 
jako ozdoba stołu obok popielniczek, kałamarzy 
i innych przyborów do pisania. W arto widzieć, 
jak szwedzcy dziennikarze piszą swe sprawozda­
nia. Pióro szybko leci po papierze, nagle staje.

Sprawozdawcy wypadło z pamięci jakieś nazwi­
sko, jakaś cyfra, lub też ma jakąś wątpliwość. 
Sięga po stojący obok telefon, dzwoni, kilka se­
kund pauzy. Dowiaduje się z redakcji o czem 
chciał wiedzieć i pióro w dalszym ciągu orze 
papier. Rozmawiając, siedział na swem miejscu, 
nawet pióra nie odłożył. Gdyby mu to spra­
wiało przyjemność, mógłby nawet chodzić i roz­
mawiać. Piękny, błyszczący jak srebro aparat, 
jest tak bowiem skonstruowany, że słuchawka 
i muszla domówienia są umieszczone.*ajednej- 
dźwigni, którą łatwo można wziąć do ręki i roz­
mawiać i słuchać. Łączenie odbywa się nadzwy­
czaj szybko, tak, że nam we Lwowie przyzwy­
czajonym nieraz do półgodzinnego dzwonienia 
do biura centralnego, zanim nastąpi połączenie, 
szybkość ta wydaje się czemś nadzwyczaj nem. 
Również nie ma tu pomyłek w łączeniu i nie 
zdarza się tu, żehyś żądał połączenia naprzykład 
z Dziennikiem Polskim , a musiał dzięki uwadze 
panny telefonicznej czy od telefonu, rozmawiać 
z p. Baczewskim, cegielnią Krasuckiego, lub 
z kilku osobami naraz , gdy druty poplątane. 
Również głos rozmawiającego słychać tu wy­
bornie, tak, że nawet po barwie głosu poznasz 
rozmawiającego, a na pytanie nie odpowiada ci 
tak, jak to często ma miejsce we Lwowie, szumi 
pisk lub jakieś huczenie tak silne, że zdaje ci 
się, że nawet własnego nie słyszysz głosu.

Do któregokolwiek wstąpisz tu w Sztokholmie 
lokalu, gdziekolwiek rzucisz okiem, wszędzie 
widzisz telefony, a przy nich rozmawiających 
ludzi. Nawet na ulicy, w kioskach, znajdują się 
telefony, za pomocą których za wrzuceniem 5 
oere swobodnie możesz rozmawiać. Widać też 
na ulicy co chwila stających ludzi i biorących 
aparat do ręki i dowiadujących się po czemu 
notowano dziś w Hamburgu pszenicę, albo do­
noszących rodzinie że dziś z powodu zajęcia 
do domu na obiad przybyć nie mogą. Zdaje 
się jakby przytłumiony dzwonek telefonu i ci­
chy szept rozlegał się nad calem miastem i jeśli 
twierdzą, iż każdemu Czechowi bocian przynosi 
do kołyski flet lub szkrzypce, tak tu z pewno­
ścią każdemu małemu obywatelowi Sztokholmu 
bocian do kołyski lub wózka przynosi telefon.

Lecz nietylko w stolicy przyjął się tak te­
lefon. Wszędzie w całym kraju roztoczył on 
swe panowanie i nie ma najmniejszej, że się 
tak wyrażę trywialnie, dziury, któraby nie mia­
ła  ■telefonu, lub nie była nim  połączoną z 
większem miastem lub wioską. Słowem w Szwe­
cji każdy i wszędzie może rozmawiać telefonem.

W gorące, jak były dwa ostatnie, wieczory 
letnie, publiczność zbiera się licznie na wązkim 
przesmyku położonym poniżej granitowego Norr- 
bro u wylotu jeżiora malarskiego, która sze- 
rokiemi korytami po obu stronach przesmyku 
wlewa się do Bałtyku. Znajduje się tu kawiar­
nia, prześliczny park, pawilon dla muzyki, 
gromadzą się ludzie ze wszystkich sfer, piękne 
panie i panny, a ponad wszystkiem panuje we­
soły humor, wre zabawa. Gdy chłód wieczorny 
już zanadto daje się we znaki, usłużne duchy,

w postaci kelnerów, przynoszą ci czerwone ko­
ce, w które młodzi i starzy rozkosznie się otu­
lają. Także muzykanci z kapeli dragonów, która 
dziś tu  koncertuje w sposób, który niejednego 
z naszych wielce służbistycli podoficerów przy­
prawiłby o rozpacz, zarzucają na plecy czerwo­
ne koce i na estradzie błyszczą w wieczornem 
świetle instrumenty i hełmy i żarzyć się zdają 
szkarłatne okrycia. Na prawo wzbija ku 
chmurom wspamaL zamek królewski, pry 
■watne pałacć wieńczą wybrzeża. Okręty usta­
wicznie krążą po zatoce. W  oddali wznoszą się 
okazale budynki wystawowe i wiążą do siebie 
naszą uwagę, wabią oczy, morze od elektryczne­
go światła zdaje się plac cały zalewać. Morze 
zdaje się oddecliać lekkim powiewem wietrzy­
ku. Na horyzoncie zaczynają się pojawiać pier­
wsze gwiazdy, a na wschodzie widać już łago­
dny blask świtającego poranku. Widok to mo­
gący oczarować największego hipochondryka, 
godzien pióra Słowackiego.

Wreszcie po długim wstępie przychodzę 
do właściwej rzeczy, będącej celem mych listów, 
do wystawy. Protektorem  jej jest następca tro­
nu Gustaw Adolf. Jest to mężczyzna nadzwy­
czaj wysokiego wzrostu, szczupły, brunet. Dla 
swej wielkiej dobroci jest nadzwyczaj łubiany 
w całym kraju. Jest on protektorem wystawy, 
nie dlatego atoli, żeby tylko mieć tytuł, ale 
i dlaicgo, że jej poświęcił wiele pracy i brał 
udział we wszystkich prawie naradach, zajmo­
wał się każdą, najdrobniejszą nawet sprawą. 
Go dnia jest kilka razy na wystawie, wszędzie 
sam zajrzy, wszystkiego doglądnie. Towarzyszą 
mu w tych wycieczkach często ministrowie, 
a  prawdziwie komiczny sprawia widok, jeśli 
kiedy królewicz wyjedzie z hr. Douglasem, mi- I 
nistrem spraw zewnętrznych. Obaj, gdy chodzą 
razem po wystawie, aż proszą się pod ołówek 
karykaturzysty. Królewicz mężczyzna wysoki, 
wyższy nawet od p. Stronera, którego wszy­
scy Lwowianie dobrze znają właśnie z po­
wodu jego wysokiego wzrostu, hr. Douglas zaś. 
drepczący obok królewicza, człowieczek to m a­
leńki, wzrostu tak małego, iżby go u nas z pe­
wnością nie wzięto do wojska, mniejszy o pół 
gfowy od panny Czaplińskiej.

Wystawa jest. przedsiębiorstwem zakrojo- 
nem na wysoką miarę; daje ona prawdziwy 
i .cenny obraz całego przemysłu, handlu i bo­
gactwa kraju. Wznosi się na bezsprzecznie 
jednym z najpiękniejszych punktów miasta u pół­
nocnego brzegu zwierzyńca, opiera się o gmach 
północnego muzeum i rozsiada się na lądzie i mo­
rzu. Fantastyczne formy pawilonu głównego już 
zdaleka wabią ku sobie oczy. Halę tę, której 
dach wewnątrz ma oryginalną i wielce sztuczną 
konstrukcję belkową, wieńczy kopuła, u której 
szczylu dźwigają się trzy wielkie latarnie. Halę 
otaczają cztery wieże, o formie minaretów, 
u szczytu połączone z sobą za pomocą mostów. 
Na około hali głównej, grupuje się 91 większych 
i mniejszych pawilonów. Trzy mosty rzucono 
ponad ulicę i połączono za pomocą nich z wy­

stawą brzeg zachodni, gdzie obok wystawy 
armji i floty mieści się pawilon sztuk pięknych 
i hala maszynowa. Wszystko jest w jak naj­
większym porządku i na stosunkowo malej 
przestrzeni rozmieszczone tak. iż przegląd w je ­
dnej chwili jest możliwy.

W ystawa ma kosztować 4,200.000 koron. 
Szwecja i in. Sztokholm do kosztów urządzenia 
wystawy przyczyniły się kwotą 700.000 koron 
a fonds perdu Z  ...i.

Z  p r o w in c j i ,
K olbuszowa 18. czerwca. (W izy ta  bisku­

pa. — Uderzenie piorunu w Kościół.) Do na­
szego miasta przybył na wizytację kanoniczną 
ks. biskup Łobos. Powitany serdecznie u wstę­
pu do miasta, udał się ks. biskup Łobos do 
kościoła. W chwili, gdy arcybiskup udzielał lu­
dowi, licznie zebranemu w kościele, błogosła­
wieństwa, uderzył piorun w kościół i poraził 
jedenastu włościan. Jeden włościanin z Kupna 
padł trupem na miejscu, kilku jest ciężko ran­
nych. Ks. biskup nie poniósł żadnego szwanku.

T ruskaw iec 17. czerwca. ( Stosunki w Tru- 
skawcu. — Podniesienie się tej miejscowości.) 
Chcąc poratować zdrowie, aby znowu przez 11 
miesięcy można było pracować — wstąpiłem do 
Lwowa, aby u lekarzy zaciągnąć porady dokąd 
mam się udać, by było najlepiej dla mego 
kiepskiego żołądka i kiełkującego w mych ko­
ściach reumatyzmu?

Po dokładnych badaniach uznano, że „Ma- 
-•ienbad" byłby bardzo wskazany. Opierałem się 
temu wyrokowi już z tej przyczyny, że obecna 
polityczna sytuacja nie pozwala na to — aby 
jechać do N i e m c ó w  w C z e c h a c h  — którzy 
tyle brutalności w radzie państwa popełnili.

Na takie argumenta lekarz nie opierał się 
przy swoim wydanym wyroku i po namyśle rzekł: 
„Truskawiec byłby może jeszcze skuteczniej­
szy, aniżeli Marienbad, ale..." „Jakie a’e ? “ „Brak 
wygód! Tak było przynajmniej przed trzema 
laty, kiedy z żoną odwiedzałem tę miejscowość* 
lekarz dodał. „O ile mi jest wiadomo z dzienni­
ków, to Truskawiec w ostatnich dwóch latach 
miał się bardzo zmienić na korzyść," odpowie­
działem. — „Być może — niech pan spróbuje." 
— Pożegnałem szanownego konsylarza i na 
drugi dzień kupiłem bilet do Drohobycza. Przy­
bywszy tam, wsiadłem do wygodnego fiakra, a 
za godzinę znalazłem się w Truskawcu. Miej­
scowość pięknie położona, wile piękne, spacery 
wygodne, mieszkania suche i zdrowe, a co naj­
ważniejsze, kuchnia wyborna, bo nawet wy­
kwintna. Zaraz po przyjeździe odwiedził mię p. 
dyrektor zakładu, udzielając bardzo uprzejmie 
wszelkich informacyj Więc przekonałem się, że 
mój szanowny lekarz lwowski bardzo się po­
mylił. Radzę więc każdemu kto nie chce, lub 
nie może dużo pieniędzy wydawać jechać do 
Truskawca, a pewnie nie pożałuje. Źródła so­
lankowe i siarczane, skutkują cudownie, a sto

Kronika jiiedzielna.
(Niezaieżt»->ść fejletonisty. Trzy grosze w kwestji 
żydowskiej. U nas inaczej. Co było i co jest. Ż y ­
dzi w naszej literaturze i żydzi o nas. Dlaczego ? 
Żydzi z  Galicji, z  Kongresówki i z  zabranego 
kraju. Co z tego wynika? Sku tk i naszej obrony. 
Co przyjm ują  z wdzięcznością. Nasze sztandary.
„Za naszą i waszą wolność.“ N asz program. 
Pluch wśród służby przeciw żydom. MatnJci 
•chrześcjanki u żydów. Stróże w żydowskich 
kam lenicach. Żydowscy kelnerzy. To darmo.

Dobre tradycje. M inus).
Jako fejletonistę, nie obowiązują mnie tak 

dalece przekonania polityczne, iżby mi nie wol­
no było np. uwielbiać finansowej polityki pry­
watyzującego Milana, podczas gdy moja redak­
cja, nazywa go operetkowym królem — to też 
i w kwestji żydowskiej, która powiała po mia­
stach i łanach polskich, jak długa i szeroka ta 
ziemia nasza, a nie nasza — wolno mi jest 
zająć niezawisłe stanowisko, ale, jako kronika­
rzowi, nie wolno pomijać spraw bieżących, tem 
więcej, gdy one żywo nurtują w społeczeń twie 
i nie wolno pod żadnym pozorem stać 
'z zalożonemi rękami tam, gdzie interesa tego 
społeczeństwa są zagrożone.....

Mniejsza o to, czy ręce są silne, czy słabe, 
delikatne, czy grube, białe, czy od pracy po­
czernione — mniejsza o to, nikomu, nadewszyst- 
ko u nas nie wolno stać z zalożonemi rękami, 
choćby się wyglądało, lak Napoleon i miało Jeb 
napoleoński.

Toż i ja , na początek, wściubię swoje trzy 
grosze do tej kwestji żydowskiej, która jest po­
dobna do wschodniej o tyle, że się wszyscy nią 
interesują i wszyscy irytują, a niepodobną znd- 
wu o tyle, że Europa ostrzy zęby n a  Turków, 
a żydzi wyostrzyli już sobie zęby na Europie...

Ale u nas, w Polsce, kwestja żydowska 
jest nie taka, jak tam w Niemczech, albo gdzie­
indziej, bo nasze położenie polityczne jest wy­
jątkowej natury, nasze stosunki społeczne mu­
siały się ułożyć w sposób odmienny, nasze po­
trzeby są inne, a lo, co nas boli, może tam 
kogoś nie boleć. Kwestja żydowska w Polsce 
nie wyrodziła antisemityzmu, lecz obronę wła­
snych, narodowych i społecznych interesów. Na 
nienawiść tak samo trzeba sobie zarobić, jak 
na  miłość, a chyba nie znajdą się uczciwi i ro­

zumni żydzi, aby na serjo utrzymywali, za ich 
współwyznawcy cisnęli nam się do serca. Nie 
było tego wówczas, gay Polska była państwem, 
ą było jeszcze gorzej, gdy utraciła byt polity­
czny, bo żydzi łączyli się z wrogami naszymi 
pośrednio, lub bezpośrednio i dziś swojemi a- 
spiracjami, swoją obojętnością na to, co wy­
chodzi z ducha naszego, swoją wreszcie wyko- 
szlawioną niemczyzną pracują wbrew naszym 
interesom, a na korzyś: tych, którzyby nas 
chcieli w łyżce wody utopić, a ostatecznie nie 
dokonają tego, choćby wszystkie morza naj­
gorszych instynktów i głupoty zlali do jednego 
rezerwoaru.

Wykoszlawioną niemczyzna! W niej dla 
nas leży jądro  kwestji żydowskiej, a dla żydów, 
pod względem politycznym, cała ich wina. 
Przez tę niemczyznę żydzi najwięcej wyrządzili 
krzywd polskiemu społeczeństwu i tą drogą naj­
więcej mu dziś wyrządzają.

Na stu  pisarzy żydów 95% jest takich, 
którzy nas oczerniają, szkodzą i krzywdzą.

Mickiewicz wyidealizował żyda Jrnkla, Ko­
rzeniowski, Kraszewski, Syrokomla, Anczyc, 
Orzeszkowa, że już innych pominę, w utworach 
swych krzewili piękne i dodatnie postaci ży­
dów. Odpłacili nam się za to Sacher-Masochy, 
Francozy i całe zgraje wiedeńskich, berlińskich, 
poznańskich żydów pismaków i gazeciarzy naj­
rozmaitszego i najpodlejszego gatunku.

I dlaczego żyd w Polsce, którego przodko­
wie porzucili haniebnie rodzinny język hebraj­
ski — przedewszystkiem uczy się po niemiecku, 
i po większej części nazywa się po niemiecku? 
Dużoby o tem można pisać, jeszcze więcej m ó­
wić, ale ostatecznie faktem jest, że np. Galicji, 
tylko żydzi nadają pewien pozór niemieckości i 
naszym spraw om , naszym interesom , naszym 
pragnieniom , naszym ideałom przyglądają się 
tak, jak przechodzeń, gdy spotka na ulicy po­
grzeb nieznajomego człowieka.

Ja wiem, że w Kongresówce żydzi pod wie­
loma względami, w ogóle, są lepsi i inni, J a k  
u nas — i o tein wiem, że u nas wśród ży­
dów, są wyjątki zacnie myślące, uczciwie p ra­
cujące, bolejące nad tem, że nie wszyscy są ta­
cy, jak oni — wiadomem mi jest też i to, że 
litewscy i w tak nazwanym zabranym kraju ży­
dzi są daleko gorsi, jak nasi — ale wzięte to 
wszystko do kupy, złoży się jedynie na wytwo­
rzenie takiego położenia, że musimy bronić przed 
żydami swoich interesów materjalnych i niestety, 
moralnych.

Mr ie się nawet zdaje, że skoro tak się stało,

jak się stać było nie powinno, obrona z naszej 
strony wyjdzie na korzyść obopólną: my za­
hartujemy siły, zagrzewać się będziemy do pra­
cy koło piekących interesów, wyjaśni się dla nas 
niejedna sy tuacja , poznamy dokładniej swoje 
słabe i silne strony — żydzi zaś zaczną sjf opa- 
miętywać, przekonają się, że nie w nich, lecz 
po za nimi leży dla nich lepsza przyszłość i mo­
że dojdziemy do tego, że żyd z żydem w Pol­
sce będzie mówił po p o lsk a , a gdy ta święta 
mowa nasza zaglądać zacznie do duszy żydow- 
kiej, zrobi w niej porządek.

Powie może n ie je d e n  — idealista!.,. P rzy j­
m uję z wdzięcznością tę dekorację — jest ona 
tyKO drobnym  strzępem z wysoko niesionych 
sztandarów  naszego społeczeństwa, które dla­
tego jest wielkim narodem , mimo utracenia 
bytu państwowego, bo ich nie sprzeniewierzyło 
nigdy ludzkości owym ideałom , nigdy nie po­
szło na usługi farbowanego praw dą kłam stw a, 
a chociaż walka na śmierć i życie, za „naszą 
i waszą w olność", przysporzyła nam  nie jedno 
bolesne rozczarowanie i te, właśnie, ręce „w a­
sze" strugały nam  później szubienice i kręciły 
postronki na szyje — to jednak  żyliśmy, żyje­
my, żyć będziemy i przy nas żyją, ty ją  i m ają  
nas z czego skubać, naw et żydzi, którym  spo­
łeczeństwo polskie nigdy żadnej krzywdy nie 
wyrządziło, a dziś bronić się m usi przed nimi, 
bo to jest jego naturalnym  i świętym obow ią­
zkiem, a pracow ać chce i powinno nad  urze­
czywistnieniem swoich narodow ych ideałów...

Taki jest, taki musi być program naszej 
polityki wewnętrznej, a czy może, czy powi­
nien być inny, niech się dobrze zastanowi; 
obywatele mojżeszowego wyznania i niemojże- 
szowej bezwyznaniowości. Ich „delikatny" ro­
zum, rasowa przenikliwość, zmysł orjentowania 
się, nawet pociemku, powiedzą im, żc w sile 
społeczeństwa polskiego leży ich własny i do­
brze zrozumiany interes, a jeżeli nad naszym 
narodem zapanowałby miecz jego wroga, to z ży­
dów pozostałyby tylko pejsy i lo nie w naszych 
rękach...

Wierzę w to, żc tak nie będzie — nie dla­
tego, że w żydach obudzi się sumienie publi­
czne, lecz, że naród polski jest za silny i za 
potężnie skonsolidowany, aby się d ił komukol­
wiek zniszczyć i przez cokolwiek zepchnąć na 
drogę powolnego słabnięcia i unicestwiania się. 
Jest on nawet w stanie pociągnąć za sobą 
tych, którzy chcą iść gdzieindziej, lub którycn 
coś popycha w inną stronę.

Dużo miejsca poświęcam w dzisiejszej

Kronice kwestji żydowskiej — stała się ona, 
doprawdy aktualną, nie tyle przez swą spo­
łeczną działalność, ile przez to, że zaprząta 
umysły wszystkich i wszędzie, a u nas we Lwo­
wie wśród zarobników i służących powstał dość 
silnie objawiający się ruch, aby u żydów nie 
służyć. Wiadomo, że służba żydowska, jest 
nędzna, zła i mało jej, bo żydzi ciężko praco­
wać nie ch cą ; usuwanie się zatem chrześcjan 
od służby, wywołało pomiędzy żydami popłoch, 
raz dla tego, że mniej opornym, a czulszym 
na pieniądz, muszą drożej płacić, a powtóre, 
że tOj co żydom najpotrzebniejsze i o co się 
najwięcej starają, mianowicie, o mamki chrześci­
jańskie dla swoich i iemowląt, nie chcą przyj­
mować służby u żydów Pod tym względem, 
zapanowała dosyć silna agitacja pomiędzy 
służbą żeńską, a tak nazwane „rajfurki" lwo­
wskie są formalnie oblęgane przez damy ży­
dowskie.

Gzy rzeczywiście, co do chrześcijańskich 
mamek u żydów, nie zachodzi konieczna po­
trzeba silniejszej i dokładniejszej kontroli ze 
strony władz, a szczególniej organów sanitar­
nych i czy jest jaka w tym kierunku ingeren ja  
policji, na razie pomijam — ale, ogóle w 
stosunki sług do chlebodawców żydó nale­
żałoby dokładniej wejrzeć. Wyzysk i brud, są 
pryncypalnemi cechami tycli stosunków. Natu­
ralnie, nie mówi się o bogatych rodzinach ży­
dowskich, bo tam lego niema.

Stróże np. w żydowskich kamienicach mie­
szkają w norach i nie są albo wcale płatni, 
albo tak nędznie, że życie ich jest, po prostu, 
męczarnią. Przecież ma pod tym względem 
władzę m agistrat — dlaczego nic nie robi i 
dlaczego pozwala, aby na całej linji praktyko­
wał się oburzający wyzysk i aby stróże bez 
słońca, bez światła, -bez powietrza, ze schorowa- 
nem i zakażonem wilgocią i odorem potom­
stwem, byli roznosicielami zarazy po kamieni­
cach... Można ludzi zmuszać do płacenia po­
datków, to można zmusić ich do przestrzega­
nia zdrowotnych warunków i czystości.

W  państwie żydowskich Kelnerów panuje, 
po prostu, zapowietrzenie. Lwowski kelner żyd 
i wyglądem swoim i brudem i szwargotem i 
nareszcie omraczającą perfumerją, wygląda tak 
strasznie i tak jest odrażający, że ryzykownem 
jest jeść przy tym człowieku...

Swoją drogą, właściciele restauracyj, szyn­
ków i ogródków, w niemiłosierny sposób wy­
zyskują tych biedaków, którzy przy każdej kieł­
basie podawanej gościowi, staczają bohaterską

walkę z własnym żołądkiem, gryzą się w języ. 
z głodu i pod ogólnym adresem poselają pó 
głosowy epitet: „a szlag soł dich trefen!...“

To darmo — nie trzeba być antisemitą, 
można nawet żydów, nietylko lubić, lecz ko­
chać, ale żydzi sami przez siebie i z samych 
siebie, nie będą tem, czem dzis być powinni. 
Od złego trzeha ich, odciągać, do dobrego po­
pychać, zachłanne instynkta wykorzeniać, krzy­
wizny prostować — trzeba im, niemal, układać 
szerokie podścielisko etyczne, aby na nim du­
sza wyszlachetniala i, any ziarna, które Bóg 
rzucił do tej duszy, nabrały siły odradzają­
cej się...

Z wolą żydów, czy mimo ich woli, musi 
tak być.

Tradycja dobra w rodzinach, wiele dobre­
go niesie.

U żydów tak samo, Proszę się przyjrzeć 
bliżej wybitniejszym rodzinom żydowskim we 
Lwowie, a argum enta jasne.

Toż gdzieindziej również dowody bijące 
w oczy.

Kto jest Wawelberg, ten, który wydal ta­
nią trylogję Sienkiewicza i chciał dać pięćdzie­
siąt tysięcy rubli na pomnik Mickiewicza? Oj­
ciec jego miał mały kantor wymiany i handlo­
wał pobocznie zagranicznemi cygarami. Dzisiej­
szy Wawelberg, młody chłopak, te * ygara po 
domach zamożniejszych roznosił i dostawał o- 
sobno złotówki na piwo.

Ale starego Wawelberga powszechnie nie­
tylko lubiono, ale szanowano, bo był zacny 
człowiek i do kraju, w którym się urodził, 
szczerze przywiązany. Wzrastał w poważaniu i 
rósł w pieniądze uczciwie. Umarł, pozostawił 
zaledwie średni m ajątek synowi — ale przeka­
zał mu w rodzinie uczciwą tradycję. Syn po­
szedł drogą tej tradycji i oto dzisiejszy Wawel­
berg...

Na mniejszą skalę jest dowodów więcej, 
tylko takich rodzin żydowskich w Polsce, z La­
kierni właśnie tradycjami, jest niestety mało, a 
co gorsza, zanadto mało i to stanowi ten ol­
brzymi minus w pospólstwie żydowskiem...

My róbmy swoje, minus będzie malał i 
może zniknie z ostatnimi dźwiękami szwargotu 
żydowskiego i wykoszławionej niemczyzny, któ­
rą  się w Polsce kostropata i owinięta w popla­
mione obskurantyzmem prześcieradła „inteligen­
cja" żydowska posługuje.

Jaksa Bogdaniec.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Czerwca 1897 r.

łowa woda „Naftusia* smakuje wybornie, bo 
zastępuje „Gieshublera*.

Nie jest to żadna reklama, ale prawdziwe 
wrażenie, które odniosłem i dlatego dzielę się 
niem, bo rzeczywiście miejscowość ta zasługuje 
na wszelkie pochwały.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
Ni e d z i e l a  2 0 . czerwca.
W ycieczka Tow . drukarzy , Ognisko* na P a ­

sieki o godz. 3 ]/2 popol.
W ycieczka do Barszczowic. Odjazd ze Lwow a 

o godz. 2. m in. 30.
Na placu wystaw owym  festyn urządzony sta ­

raniem  pań Tow. im . św . Salom ei.
T ea tr lir. S karbka: .P o rw an ie  Sabinek*, ko-

m edja Franciszka i Paw ia S chonthanow . Początek 
o godz. 7 '/ i  w ieczorem.

Kalendarz. Niedziela <20 > • Sylwerjusza. —  
W schód słońca o godz. 4. m inut 5 . o go­
dzinie 7. m inut 58 .

Odparcie zarzutu. K urjer lwowski uczynił 
wczoraj nam  i kilku innym pism om  lw ow skim  za­
rzut, iż przedrukow yw aliśm y jego spraw ozdania o 
procesie B artm anu i W aniczka w W iedniu. Nie 
chcem y przesądzać, o ile zarzut ten dotyczy pism 
innych, m usim y tylko skonstatow ać pro domo sua, 
iz Dziennik Polski ani jednego słow a ze spraw o­
zdania o owym procesie nie wziął z K urjera , tylko 
zamieszczał telegram y sw ego korespondenta . Gdyby 
redakcja K urjera  była sum ienniejszą, byłaby się 
mogła o tem przekonać, a nie byłaby nam  czyniła 
zarzutów  zupełnie bezpodstaw nych.

Z uniw ersytetu . P. Leon Rola Różycki, ro ­
dem  ze Żabca w K rólestw ie polskiem , otrzyma! na 
uniw ersytecie Jagiellońskim  stopień doktora praw .

Prus — cyk listą . Przed tygodniem  przed ko­
m isją egzam inacyjną w arszaw skiego Tow . cyklistów 
stanął najpopularniejszy  z pośród naszych akadem i­
ków cyklistów, Bolesław P rus. A utor .F a rao n a*  
.zdaw ał egzam in* z jazdy na row erze i z posiadania 
um iejętności tej otrzym ał św iadectwo z n r. 1 5 5 9 .

Porw anie dziecka. Brutalności swej dowodzi 
dyrektor g im nazjum  lubelskiego Sicngalewicz nie- 
tylko dzieciom, ale i rodzicom. Chcąc zapełnić in­
ternat, poryw a w prost do niego dzieci polskie. Dwa 
lata tem u ju ż  w ciągu roku szkolnego dopuścił się 
gw attu, za który w Europie zachodniej każdego po­
dobnego zw ierzchnika surow oby ukarano. Mając 
jeszcze niezajęte miejsca w internacie, upatrzył sobie 
syna m iejscow ego lekarza, Polaka, aby go do swego 
zakładu popraw czego porw ać. P rzew idując opór ro­
dziców, postanow ił zam iar wykonać bez icli wiedzy, 
wytworzyć fakt dokonany i jego skutki narzucić. 
Pew nego dnia, gdy obojga rodziców nie było w domu, 
w ydelegow ał inspektora z bedelam i do spełnienia 
zam aebu.

Inspektor w ywołał ucznia z klasy i kazał mu 
iść za sobą. Przyprow adził go do w łasnego domu 
jego rodziców, kazał m u zbierać książki, odzież i 
bieliznę, a bedelom  zabierać pościel z łóżka. C hło­
piec z początku myślał, że idzie za coś — coby to 
było, dojść nie m ógł — do kozy, na  noc, może na 
kilka dni i nocy. Doróżka zabrała i ludzi i rzeczy 
i stanęła przed in ternatem . Gdy popołudniu ojciec 
w rócił z wizyt do dom u, nie zastał w nim  już dziecka. 
W  opow iadanie dziecka wierzyć nie c h c ia ł: poleciał 
do gim nazjum . Siengalewicz wyprzeć się nie mógł, 
ale broniąc sam ow oli, cynicznie oświadczył, że gdy 
on, ojciec, dziecko w dom u rozpieszcza (bałujet), 
jem u , dyrektorow i, nie zostawało nic innego do zro­
bienia, nad  zabranie go do in ternatu , gdzie je  bez 
pieszczot w ychowyw ać będą. iDnej pobudki działania 
podać nie zd o ła ł: dziecko uczyło się i spraw ow ało
doskonale, ojciec zaś nie miat u żandarm ów , a przez 
n ich i u zw ierzchności szkolnej —  zlej noty poli­
tycznej.

T ak się w ychowuje dzieci w K ró lestw ie : fizy­
cznie i duchow o wydziera się je  rodzicom.

G wałt ten  uszedł Siengalewiczow i płazem. Skrzyw ­
dzony ojciec dziecka .pieszczonego* poprzestał na 
zażądaniu papierów , tj. odebraniu ze szkoły. A S ien ­
galew icz został i dalej broi. (Now. R ef.)

Olbrzymi grad z ulew ą spadł w piąlek popo­
łudniu w Stanisław ow ie. Bryłki lodu, wielkości w ło­
skich orzechów, spadając z ogrom ną s i łą , w yrzą­
dziły znaczne szkody. Niektóre ulice, jak  Goluchow- 
skiego, stoją zupełnie pod w odą, która sięga aż po 
kolana. Rozwinięto form alną akcję ra tunkow ą, ażeby 
umożebnić kom unikację.

W Przem yślu przed zwykłym trybunałem  kar­
nym  rozpocznie się proces przeciwko 82 w łościanom  
::e Stojaniec , oskarżonym o wzniecanie rozruchów  
podczas wyborów. Poniew aż sala sądu przemyskiego 
jes t za m ała, aby m ogła pom ieścić w szystkich oska­
rżonych, przeto rozpraw a odbędzie się albo w sali 
ratuszow ej lub w sali .S oko la* .

Egzamin dojrzałości odbył się w gim nazjum  
w T arnow ie, pod przew odnictw em  inspektora kra­
jow ego dr. Ludomila G erm ana, w dniach 8. i 14. 
b. m. Św iadectw o dojrzałości o trzym ali: Banda Ka­
zimierz (z odzn.), B roder Ghaskel, B rom berg G u­
staw  (z odzn.), Fela Jan (z odzn .), Hackbeil Bro­
nisław , Hajdukicw icz Karol, Hajce S tanisław , Ho- 
borski A ntoni (z odzn.), Jasiak Jan, Kocyan Jan, 
Kowal Jan , Kurtyka Franciszek, Laz Kazimierz, Ma­
lawski Zygm unt, M aleta Stanisław  (z odzn.). Mle­
czko Ludwik (z odzn.). Nieduszyński Czesław, Nyt- 
ko Michał, O berleder Mojżesz, Pisarczyk W incenty, 
Puskarz Jan, R ajca W alenty, Scholtz W iktor, Szcze­
klik Adam, W ittek  W itto ld . W olfram  Konrad, Zając 
Jakób, Zwoliński M aijan (z odzn.).

Jednego ucznia publ. reprobow ano na  ro k , 
ośm iu uczniom  publicznym, jednem u prywalyście i 
jednem u  eksterniście pozwolono popraw ić egzamin 
po ferjach z jednego  przedm iotu.

Egzam in dojrzałości w  gim nazjum  1. w  P rze­
m yślu, odbył się pod przew odnictw em  inspektora 
szkół średnich p. Jana  Lewickiego, w dniach od 
8 — 11 bm. Do egzam inu zgłosiło się 17 uczniów 
publicznych i 1 ekstem ista.

Za dojrzałych u z n a n i: C icim irski Grzegorz, Czer­
wiński S tanisław , Daćko Michał, Dworski A leksander, 
Gładyszowski Józef (z odzn.), H am ula Stanisław , Ja ­
roszewski Jan, Kurczak W ładysław , Kuzia Eugenjusz 
(z odzn ), Łępicki Dyonizy, Papara  Adam , Schiichter 
Sam uel, Scheinbach C haim , Tuszyński Adam , Żu­
pnik Lewi, G rabowski W ładysław  (ekster.)

Jednem u uczniowi pozwolono popraw ić egzam in 
z jednego przedm iotu.

0  krwawem  zajściu, które, jak  to donieśliśmy, 
miało m iejsce przed kilku dniam i między żydami a 
służbą księcia Sanguszki w T arnow ie, nadchodzą bliż­
sze szczegóły dow odzące, iż przyczyną tego zajścia

była arogancja żydów. Rzecz m iała się jak  nastę­
puje : l T żydów tarnow skich, odbywających w szaba- 
przechadzki zamiej- kio na górę świętego Marcina, wes 
szło od pewnego czasu w  zwyczaj, zrywać kw iaty 
z pól przy drodze leżących , co znowu nie podobało 
się tam tejszej ludności ohrześcjańskiej, k tóra użalała 
się na niszczenie zboża. Na tem tle wywiązało się 
ubiegłej soboty krw aw e zajście. Około godziny 7-ej 
w ieczorem tegoż dnia, przytrzym ał W ojciech Szpak, po­
łowy skarbu nam iestn ika ks. Eustachego Sanguszki, 
czteroletnią Żydóweczkę Ewę B a n d e r , za zrywanie 
kw iatów na polu przy drodze, należąeem  do skarbu. 
Rodzice przytrzym anej, B ernard i Otylja poczęli szar­
pać Szpaka celem odebrania dziecka, a m im o w e­
zw ania Szpaka nie chcieli wymienić swego nazw i­
ska. Żydzi spacerujący wówczas tłum nie w  kierunku 
książęcego parku otoczyli B andera i Szpaka , a n ie­
jak i Leib Goldberg, szewc, uderzy? Szpaka w twarz. 
W krótce nadbiegli ludzie dworscy pracujący w polu, 
i parobcy z dw oru, uzbrojeni w  kije i batogi. W y­
w iązała się bójka z żydami, k tóra coraz większe przy­
bierała rozm iary. Do bójki wmieszało się kilku żoł­
nierzy, którzy dobywszy bagnetów  i szabel, uderzyli 
na  parobków  dworskich z G um nisk i Rzędzina. Pod­
czas bójki otrzymał Mojżesz Sehw am m cnfeld, robot­
nik z fabryki św iec, uderzenie w głow ę, skutkiem  
którego zm arł w  szpitalu tarnow skim . Lżejsze rany 
odniosło czterech izraelitów. Dochodzenia przeprow a­
dzone przez żandarm erję nie wykryły kto zadał 
Schw am m enfeldow i cios śm iertelny. Dalsze dochodze­
nie w toku.

t  Ks. Sebastjan Kneipp, tw órca słynnej w ła­
snej metody leczenia hydropatycznego, zm arł w czw ar­
tek w dzień Bożego Ciała, w W órishofen.

W  ostatniej ćwierci naszego w ieku nikt z pew ­
nością nie zdobył sobie większej popularności od te ­
go proboszcza wiejskiego. Dziś na miljony już liczą 
się chorzy rozmaitych narodow ości i sfer tow arzy­
skich . którzy w ciągu lat p iętnastu  odbyli piel­
grzym kę do W orishofen , gdzie ksiądz Kneipp sp ra­
wiał swe podwójne obow iązk1 : p aste r/a  dusz i lekarza 
ciał. Metoda leczenia księdza Kneippa jes t pow szech­
nie z n a n a ; on sam wierzył szczerze i głęboko w jej 
doskonało ść , zwła-.zcza, że przy jej pomocy wyle­
czył się w  młodym w ieku z początków  suchot. 
W yprow adził wtedy ze swego w yzdrowienia wniosek, 
iż w oda zim na może stać się lekarstw em  uniw er- 
salnem . Może w tem  dow odzeniu posuną! się trochę 
za daleko, ale rezultaty względnie pom yślne, otrzy­
m yw ane w ciągu w ielu lat w  W órishofen i w wielu 
podobnych zakładach, k tóre pow staw ały szybko w 
A ustrji, Szw ajcarji i F rancji, m uszą staw iać ks. 
Kneippa w rzędzie dobroczyńców cierpiącej ludzkości,

Ks. Sebastjan Kneipp urodził się dnia 17 . maja 
1821  r. w Stephansried . Początkow o poświęcał się 
tkactw u, później studjow ał teologję w Dillingen i 
M onaehjum . W  roku 1852  otrzym ał święcenie ka­
płańskie, zaś w  roku 1881  został proboszczem 
w  W órishofen.

T ow arzystw o kolonij wakacyjnych dla dziew ­
cząt, odbyło onegdaj swoje doroczne w alne zgrom a­
dzenie za rok 1 8 9 6 . Przew odniczyła pani M arja 
S t r o y n o w s k a .  Ze spraw ozdania wydziału dow ia­
dujem y się, że dochodu miało towarzystwo 38 1 1  zł., 
zaś rozchód w ynosił 2 2 0 3  zł. Mimo szczupłej sto­
sunkow o liczby członków, — tow arzystw o to liczy za­
ledw ie coś ponad 100  członków, — rozw ija się ono 
bardzo pięknie, a to głównie dzięki subw encjom  
kraju , m iasta, kasy oszczędności oraz ulgom , które 
kolonjom przyznaje dyrekcja kolei państw ow ych. 
Zgrom adzone panie przyjęły spraw ozdanie wydziału 
do wiadom ości, udzieliły skarbniczce absolutorjum , 
oraz nie zgodziły się na rezygnację z godności człon­
ka wydziału panny Anieli A l e k s a n d r o  w  i c z ó -  
w n e j ,  która około rozwoju położyła w ielkie zasługi. 
W  końcu uzupełniono skład wydziału następującem i 
przez aklam ację w ybranem i p an iam i: M arją Gostyńską, 
M ałachowską, M ichalską, Szajerow ą i T chórznicką.

Uroczy8t0 o tw arcie dom u opieki pozaszkolnej, 
zaprow adzonego staraniem  Tow arzystw a , Związek 
rodzicielski* odbyło się o ieg d a j w szkole im . .S ta ­
szica*, w obecności m arszalkowej hr. Badeniowej, 
prezydenta m iasta dr. Małachowskiego, p. Apolina­
rego Stokow skiego, d r. A ntoniego Dziędzielewicza, 
dyrektora sem inarjum  nauczycielskiego żeńskiego, a 
zarazem  organizatora tej nowej a pięknej instytucji 
p. Mieczysława Baranow skiego i w. i.

Po odm ów ieniu modlitwy przez zgrom adzoną 
młodzież otw orzył tę now ą instytucję prezydent mia­
sta pięknem  przem ówieniem , a kierow nik szkoły p. 
Józef Piórkiew icz, w mowie zwróconej do młodzieży, 
wykazał cel i korzyści dom ów  opieki pozaszkolnej, 
zachęcił młodzież do korzystania z tego now ego do­
brodziejstw a i im ieniem  dziatwy podziękował dostoj­
nym gościom za podjęte trudy i prace około tak 
pięknego i pożytecznego dzieła. Goście udali się n a ­
stępnie do szkoły żeńskiej, gdzie uczenice pod kie­
runkiem  nauczycielki p. Taniaczkiewiczównej pow ta­
rzały lekcje na dzień następny i wypracowyw ały za­
dania  piśm ienne. Tak pani m arszałkow a, jak  prezy­
dent m iasta oglądali z w ielkiem zajęciem w ypraco­
w ania uczenie, następnie pożegnawszy członków gro­
na nauczycielskiego i młodzież szkolną udali się do 
szkoły im. św. Anny, celem zwiedzenia tam tejszego 
dom u opieki pozaszkolnej otw artego d. 10. bm.

Kółka rolnicze Zarząd główny Kolek rolni­
czych ogłasza porządek dzienny obrad XIII. walnego, 
zgrom adzenia tow arzystw a Kolek rolniczych, które 
odbędzie się w dniach 7. i 8. lipca b. r. w  Nowym 
Sączu. Obejm uje oti między innymi: sprawozdanie
komisji rewizyjnej z funduszów tow arzystw a za rok 
1896 ; w nioski zarządu głównego o zm ianę statu tu  
tow arzystw a; w ybór 2 członków zarządu głównego 
w  miejsce pp. Tadeusza Gzarkowskiego-Golejewskiego 
i dr. Bronisław a Łozińskiego: spw aw ozdanie zarządu 
głów nego o w nioskach przekazanych zarządow i głó­
w nem u do załatw ienia przez XII. w alne zgrom adze­
nie: w nioski nadesłane do zarządu głównego.

M inisterstwo kolei żelaznych przyznało uczestni­
kom  w alnego zgrom adzenia na w szystkich szlakach 
kolei państw ow ych w  Galicji i Bukowinie w czasie 
od 4. do 7. lipca rb. dla jazdy do Nowego Sącza, 
zaś w czasie od 6. do 19. lipca dla jazdy z po­
w rotem , zniżenie cen biletów .

Z funduszu pożyczkowego uchw alonego przez 
sejm  dla handlów  -przemysłowej działalności .K ółek  
rolniczych* udzielił wydział krajowy .K ółku rolni­
czemu* w Haczowie pow iatu brzozowskiego bezpro­
centow ą pożyczkę w kwocie 4 0 0  zl.

W  dniach ostatnich zaw iązano kółko w Brzostku 
(pow. pilzneński). Dotychczas zawiązano ogółem 
12 4 8  kółek.

Eksplozja patronu zgubionego, czy też porzu­
conego na szyny tram w aju  elektrycznego, w ywołała 
onegdaj n iem ałą panikę na ulicy Batorego. Z prze­
strachu zemdlała naw et jed n a  pasażerka wozu tram ­
wajowego, którego koła spow odowały eksplozję. 
Skończyło się jednak  na strachu.

K atastrofa pod Katowicam i. Z Katowic do­
noszą 13. h m .: O bsuwanie się ziemi w Rozdzinie 
nie ustało jeszcze, codziennie wydarzają się w połą­
czeniu z hukiem  w strząśnienia podziem ne, po któ­
rych now e rysy w  budynkach w ystępują. Zapadania 
ziemi przyjęło kierunek pó łnocno-w schodni wzdłuż 
starej drogi wiejskiej i posuw a się ku granicy Kró­
lestw a Polskiego. Bądź co bądź dalsze zapadanie 
g run tu  następuje nie raptownie i takiej katastrofy, 
jak a  wydarzyła się była 4 . bm .. spodziewać się nie 
należy. Oddział pionjerów bez ustanku pracuje nad 
wzniesieniem  grobli około rzeki Rawy, przy placu 
Maurycego. Zalane budynki dotychczas sto ją w wo­
dzie, odprow adzenie zaś rzeki do praw dziw ego łoży­
ska stanie się inożliwem dopiero po ukończeniu g ro ­
bli. Niemniej jednak pionierzy już w tych dniach 
opuszczają Rozdzin. Dowódca ich, m ajor Belin, utrzy­
muje, że dalsze roboty m ają charakter riie ra tunko ­
wy, lecz regulacyjny, a tem sam em  zadanie pionje­
rów  doszło do koń-owej mety. Utworzyła się w  Roz­
dzinie komisja , która opracuje plan regulacji Rawy 
i pogłębienia jej do poziomu najniższego zapadłego 
gruntu . Mtyn i staw  w Szopienicach będą zniesione. 
Komisja rzeczona m a również zająć się obliczeniem 
i dochodzeniem poniesionych stra t. Po odalecznem  
spraw dzeniu okazało s i ę , iż katastrofa dw anaście 
dom ów  zniszczyła zupełnie, a dwadzieścia siedm zna­
cznie uszkodziła. W iele mieszkańców dotychczas nie 
posiada dachu nad głową.

„Rycerze11 przy grobie Chrystusa We wsi 
Topola Królewska pod Łęczycą do dziś dnia zacho­
wał się zwyczaj stawiania na straży przy grobie 
C hrystusa zmieniających się co dwie godziny .ry ­
cerzy*, rekrutow anych z pośród młodzieży wiejskiej. 
Strój takiego rycerza stanow ią: odśw iętna kapota, 
z przepasanym  przez ramię białym, długim ręczni­
k iem ,-kask  ułański, sklejony z kolorowego papieru, 
na głowie, w ręku lanca drew niana z chorągiew ką 
i długie buty. .Rycerzy* bywa zazwyczaj 12-tu 
z dowódcą trzynastym  na czele. Gały ten zastęp re ­
krutuje  się z młodzieży nieposzlakow anej konduity, 
uw aża się bowiem za zaszczyt stróżow ać przy grobie 
Chrystusa. Zazwyczaj kandydaci sam i oceniają m o­
ralne przymioty swych towarzyszów, usuw ając ze 
swego grona niegodnych, często też dają się słyszeć 
wyroki w rodzaju podobnego: .W ic e k !  tyś n a  je ­
sieni kradł gruszki księdzu proboszczow i! nie m o­
żesz pilnować grobu C hrystusow ego!* Od W ielkiego 
Piątku rozpoczyna się służba rycerzy przy grobie.

Skrom ny je s t kościółek topolski, skrom ny tam  
i grób C hrystusa — reprezentuje go krucyfiks, le­
żący w  prezbiterjum , naw prost wielkiego ołtarza. 
Nad tym krucyfiksem, skrzyżowawszy lancę o lancę, 
trzym ają straż żywi rycerze N ieświadom y jednak 
zwyczajów, wszedłszy do kościoła w ypadkiem , wziąłby 
ich za figury m artw e, taki m ajestatyczny zachow ują 
spokój, starając się przez całą sw ą w artę aż do 
zmiany nie drgnąć naw et...

Zazwyczaj dwóch stoi przy grobie, co dwie go­
dziny zm ienia ich następna para. Zm ianę tę zapro­
w adza dow ódca, on to, z punktualnością zegarkow ą, 
co dwie godziny wchodzi na czele dw óch rycerzy, 
doszedłszy przed prezbiterjum , kom enderu je: .B ogu  
ukłon!* Podkom endni i sam dowódca składają głę­
boki ukłon przed wielkim ołtarzem . „ Na p r a wo ! *  —  
jeden  z rycerzy staje po praw ej stronie krucyfiksu. 
„Na lewo* —  drugi rycerz zajm uje przeciw ną stronę. 
W tedy poruszają się dawni w artow nicy i na podo- 
bnąż kom endę, rów nież z ukłonem  Bogu, opuszczają 
kościół za dowódcą. Ten jednak nie zapom ina o po­
zostawionych na straży ; co czas jak iś zagląda do 
kościoła, patrząc, czy się co nie stało i w miarę 
potrzeby obciera sw ą chustką nosy rycerzy. Nie li­
cuje to z pow agą św iątyni i zm usza obecnych w 
kościele do mimow olnego uśm iechu. Podczas rezu­
rekcji przy grobie stają wszyscy 12-tu z dow ódcą na 
czele, co tworzy dość im ponujący widok.

Byłoby pożądanem  sprawdzić, czy podobne zwy­
czaje i gdzie mianowicie, przechow ały się dotychczas 
w naszym kraju ?

Z Rzymu piszą: Niezwykle w rażenie spraw ił 
w yrok, ogłoszony przez sąd krym inalny w  d. 4. bm ., 
a skazujący znanego pisarza dram atycznego włoskiego, 
prof. dr. K amila A ntoniego Traversiego, na sześć 
miesięcy w ięzienia za fałszerstwo. P roku ra to r żądał 
kary dw óch lat i sześciu miesięcy więzienia. W yrok 
ten nie zadziwił wcale tutejszych kół literackich. 
Kamil Traversi był początkowo nauczycielem i ce­
nionym wielce badaczem dzieł Foscola i Leopardiego. 
Później ogarnęła go nam iętność do tea tru . Porzucił 
studja, książki i żył tylko w świecie zakulisowym. 
Powodzenie zaślepiło go. Przestał się tioszczyć o 
przyszłość i praktyczne potrzeby życia. Mieszka! raz 
w Neapolu, to znów  w Rzymie i Medjolanie i wszę­
dzie rozrzucał pieniądze bez upam iętania. Jedyną 
gw arancją jego długów było nazw isko, jakie  nosił, 
i nadzieja przyszłej sławy. Ale tego „w ekslu na 
przyszłość* trudno było szybko zdyskontować i n a ­
leżało się ratow ać innem i pożyczkami. Podpisać 
w eksel było dlań drobnostką, przytem zważał więcej 
na pieniądze, które otrzym ał, niż na cyfrę, w ysta­
wioną na zobowiązaniu. Rozrzutność pisarza prze­
wyższała tylko jego dobroduszność. Zapom inał o 
swoi«h własnych potrzebach, ile razy trzeba było 
dopomódz przyjacielowi. To też ta hojność więcej 
niż zasługi na polu dram atop isarstw a jednała  mu 
tłum y przyjaciół. Gdy długi wzrosły niepom iernie, 
zaczął si ratow ać środkam i nielegalnym i i m etoda 
taka m usiała doprow adzić go do katastrofy.

* Festyn. Dnia 20 . bm. w niedzielę urządza 
Tow . św. Salom ei festyn w połączeniu z zabaw ą 
dziecinną na  placu po w ystaw ow ym . Nie będziemy 
reklam ow ać rozm aitych altrakcyj i niespodzianek, 
sam  punkt zabawy, tak ulubiony i odwiedzany przez 
publiczność naszą, przyciągnie ją  w niedzielę tem 
liczniej, że chodzi tu  oprócz rozryw ki o pomoc w 
spełnieniu miłosierdzia chrześcjańskiego. Drobną ofiarą 
zapewni się znowu na kilka miesięcy pomoc i ka­
wałek chleba ubogim  i głodnym . W śród prawdziwej 
powodzi festynów na  różne cele hum anitarne i arty­
styczne, które m ają  powodzenie, festyn Tow . św. 
Salom ei już sam ym  celem pow inien zachęcić do 
udziału jak  najszersze koła publiczności, a gorącem  
staraniem  kom itetu będzie zapew nić m ilą rozrywkę. 
Afisze podadzą obfity program . W ym ieniam y tylko, 
że zakupiono bardzo dużo gustow nych i nowych 
fantów, że między innem i oryginalną w ygraną bę­
dzie stanow ić śliczna angielska żywa... św inka. 
W  razie niepogody festyn odbędzie się d. 26 . bm. 
w czasie wyścigów.

* Uboga w dow a po oficerze pow stania z r. 
1863 , pozbawiona wszelkich środków  do życia, u p ra ­
sza litościwych ludzi o łaskawe datki dla niej pod 
adresem  adm inistracji Dziennika Polskiego.

*  W ycieczka na z ibaw ę ludow ą w Barszczo- 
wicach d. 20 . bm. zapowiada się dobrze. Dla li­
cznych zgłoszeń wyjazd ze Lw ow a do Barszczowic 
zm ieniony. W ychodzi ze Lwowa osobny pociąg z

Podzam cza ze zniżką o godz. 2. m in. 30  popol. 
Pow rót z wycieczki o godz. 9. wieczorem . Dla Lw o­
w ian wycieczka ta będzie o tyle więcej zajm ującą, 
że wycieczkoWcy zobaczą na miejscu m ury kościółka, 
do budow y którego w  znacznej części się przyczy­
nili, to też wdzięczni Barszczowiczanie cieszą się na 
przyjazd miłych gości.

Zmarli :
Helena T y b l e w i c z ,  żona urzędnika wydziału 

krajowego, zmarła we Lwowie dnia 17. b. m. w 2!) 
r. życia.

Felicjan R a c i b o r s k i ,  dr. praw auskultant sądowy, 
b. prezes Czytelni akademickiej we Lwowie, zmarł we 
czwartek w Brzuchowicaeh.

Władysław K r z e p  i ń s  ki,  emer. komisarz policji, 
zmarł we Lwowie w 58 r. życia.

O. Bernard Kl u z e k ,  były gwardjan 0 0 .  Kapucynów, 
zmarł w Krakowie, przeżywszy lal 39, w zakonie 19, 
kapłaństwa 15.

Ks. Jakób K r a j e w s k i ,  wikarjusz przy kościele 
N. P. Marji, przeżywszy lat 32, zmarł w Krakowie.

Ks. Włodzimierz L e o n  t o wi c  z, gr. kat. paroch 
z Porehowej w dekanacie buczackim, zmarł nagle na udar 
serca w 47 r. życia.

W Paryżu zmarł w -5 r. życia Maksymiljan MadaA 
l i ń s k i ,  żołnierz z roku 1830.

W Seriote zmarł Ambroży G i u p p o n i, b. oficer z 
oddziału Garybaldego. W r. 1863 z dwoma kolegami 
swymi Nullem i Garolim wziął udział w powstaniu . słu­
żył pod wodzą Muiewskiego. Dostał się do więzienia w 
Olkuszu, następnie został deportowany na Syberję, zkąd 
wrócił w roku 1867. Towarzysz jego Nullo zmarł w wię­
zieniu olkuskiem.

Marcin B u r s t i n ,  syn prezydenta brod/.kiej izby 
handlowej, zmarł w 18 r. życia w Brodach.

Obstrukcja socjalistyczna... w teatrze.
Na innem miejscu podaliśmy przebieg a- 

wanfur. wyprawionych przez socjalistów kra­
kowskich, pod wodzą znanego agitatora socjali­
stycznego i posła z kurji V. J. D a s z y ń s k i e ­
go, w tamtejszym teatrze letnim. Awantury te/' 
istotnie rzucają ponury cień na stosunki, klóre 

•panują w starym grodzie Jagiellonów.. Tłum 
zbałamuconych wytrwałą propagandą robotni­
ków, dokonał niebywałego w świecie cywilizo­
wanym p o g w a ł c e n i a  wszystkich praw i po­
jęć o swobodzie i wolności, konstytucją obywa­
telom państwa zagwarantowanych, a dokonał 
go na terenie który przedtem nigdzie — przy­
najmniej u nas — nie służył za pole do na­
miętnej, brulalnej walki żywiołów rozkladczych 
ze swem społeczeństwem - -  w teatrze.

Go prawda, zuchwały teroryzm socjalistów 
dal się ludności krakowskiej w ostatnich kilku 
latach niejednokrotnie srodze we znaki, zawsze 
jednak można to było — oczywiście nie uspra­
wiedliwić — lecz poniekąd objaśnić wyższą 
tem peraturą serc i umysłów, panującą w czasie 
walk wyborczych, demonstracyj politycznych 
i t. p. okazyj nadzwyczajnych. Ale zerwać w 
spokojnych czasach widowisko sceniczne dla te­
go. że przedstawiało w formie jaskrawej z b r o ­
d n i c z e  m a c h i n a c j e  t y c h  z a ś l e p i e ń c ó w ,  
—- na coś podobnego nie pozwolili sobie do­
tychczas ani socjaliści niemieccy, ani francuscy! 
Początek — ze sukcesem niestety — zrobił p. 
Daszyński w Krakowie, który widocznie zachę­
cił się do takiej taktyki obstrukcją niemiecką 
w wiedeńskiej izbie posłów. Mamy tedy „ob­
strukcję* także w teatrze! Exem pla trahunt!

Dziwną co najmniej rolę odegrała wśród 
tych zajść skandalicznych policja krakowska. 
Okazała się zupełnie bezsilną, b o  n i e p r z y g o ­
t o w a n ą  na te awantury, aczkolwiek p o w i n n a  
była wiedzieć, że socjaliści szykują się do „nie­
spodzianki* na drugiem przedstawieniu tej 
sztuki! Jeżeli zaś wiedziano o tem, to trudno 
zrozumieć postąpienie organów policyjnych, 
powołanych przecie w pierwszym rzędzie do 
warowania porządku, do strzeżenia swobód 
obywatelskich, ustawami społeczeństwu przy­
znanych... Toż skandal, któremu trudno dać 
nazwę, aby nędzna garstka choćby kilkuset 
wichrzycieli s m i a l a  t e r o r y z o w a ć  o g ó ł ,  
aby z placów i sa za t. z. zgromadzeniami 
„ludu*, odważała się wdzierać już nawet do 
t e a t r u  i tam chwilową przewagą dzikiego 
zwierza, szerzyła popłoch wśród spokojnych 
obywateli, narzucała iin swe gusta i przekona­
nia, poprostu wysadzała ich z miejsc, własnemi 
picniądzmi zapłaconych!

i t a f t i  l i t s m i i e  i m m i
R e p e r to a r  teatralny. vv teatrze lir. Skarbka: 

Dziś w niedzielę „P orw anie Sabinek*, kom edja w  4 
aktach F . i P. S chocn thanów ; ju tro  w poniedziałek 
przedstaw ienia nie b ędz ie ; we w torek po raz drugi 
„H rabina Oczko*, krotochw ila w 3 aktach F ranci­
szka S chónthan’a i F r. Kappel-Ellfeld'a, tłum aczenie 
M arjana Gawalewicza.

Z izby sądowej.
L w ó w  18. czerwca.

(Nadużycie w urzędowaniu.)
Popołudniu przesłuchany adjunkt kolejowy 

Edw. M i k i o w i c z opowiada, że mimo iż zwra­
cał Baudiszowi uwagę ua to, że kaucja Groedla 
jest obciążana kwotą 5.900 zł., prosił Baudisz 
o wygotowanie odpowiedniego aktu. Wspomi­
nając o zjawieniu się reprezentanta firmy Groc- 
del po odbiór kaucji, nie wymienił jednak na­
zwiska tego reprezentanta. Wedle dalszych ze­
znań p. Mikiewicza, nie cieszył się Yogelfangi r 
najlepszą opinją wśród kolegów, prosił nawet 
raz świadek, szefa biura, aby się starał o usu­
nięcie niemiłego iią Vogelfangera z oddziału 
w którym pracuje. Baudiszowi wystawił świa­
dek jak najlepsze świadectwo. Dobry kolega, 
był dla partyj niezmiernie usłużnym, jednem 
słowem wzorowy urzędnik.

Podczas konfrontacji p. Mikiewicza z Vo- 
gelfangerem, rozegrała się oryginalna scena. 
Djalog rozpoczął Vogełfanger naturalnie od su­
miennego „aczkolwiek*, do którego nawiązał 
twierdzenie, że koledzy biurowi w pewnym 
wypadku głośno opowiadali, że p. Mikiewicz 
przyjął —  kubana... P. Mikiewicz z oburzeniem 
odparł tę insynuację.

Kasjer kolejowy p. Jan P i l l i c h ,  który 
owemu mitycznemu „trzec:cinu“ wydał nieszczę­
sną kaucję, wyrażał się również o Baudiszujak 
najlepiej. Ani przypuszcza, ażeby on był w sta­
nie sprzeniewierzyć kaucję. Jest zdania, że Bau­
disz, który mu tego „fałszywego* Faatza przed­
stawił, padł ofiarą bardzo sprytnie obmyślanego 
podstępu. Z rozmowy, kłórą miał p. Pillich 
z „imitacją* Faatza, wyniósł przekonanie, że 
indywiduum to było dobrze obznajomione z to­
kiem spraw Groedla.

Następnie przyszła kolej na najciekawszego 
świadka ; przed obliczem trybunału stanął sam

— p. F a a t z ,  p r a w d z i w y  Faatz, któremu 
Ludwik nn imię, a Hesja ojczyzną. Dużego wzro­
stu. brunet, fizjognomja zwyczajna, liczy około 
50 lat, jest wyznania protestanckiego i zeznaje 
po niemiecku.

Audytorjum . które wypełniło salę sądową 
po brzegi, z szmerem zaciekawienia przyjęło 
wchodzącego świadka. „Goście* sądowi myśleli, 
że usłyszą coś bardzo ciekawego, "a tymczasem
— nic! Pan Faatz bardzo mało wie o sprawie, 
w której nazwisko jego gra tak sm utną a waż­
ną rolę. Stwierdził on wyraźnie, że nie jest wy- 
kluczonem , aby ktoś zupełnie obcy oszukał 
kolej.

Nastąpiła niespodzianka, o jakiej się nawet 
Voge]fangerowi nie śniło. Oto zabrał głos za­
stępca prokuratorji, pan C z e r w i ń s k i  i 
skonstatowawszy, że wobec tego, iż świadkowie 
dowodowi nie potwierdzili tego, na czem się 
opiera akt oskarżenia, a z toku zaś rozprawy 
wypływa, że Baudisz łatwo mógł wpaść w pu­
łapkę zastawioną przez niewykrytego — na ra ­
zie — oszusta, a oskarżenie Vogelfa.ngera opie­
rało się tylko na zeznaniach polegających na 
przypuszczeniach, wobec tego więc o d s t ą p i ł  
p. prokurator od oskarżenia.

Wywołało to wśród audytorjum kolosalne 
wrażenie, odezwały się nawet oklaski.

Przewodniczący trybunału radca Hayderer 
wydał wyrok u w a l n i a j ą c y  panów Bandi- 
sza i Vogclfaengera. P. Baudisz słuchał wyroku 
z początku spokojnie, bez oznak wzruszenia, 
później jednak rzewnie się rozpłakał. Oskarżeni 
i ich obrońcy dr. G r e k  i dr. S u m  p e r  od­
bierali z wszystkich stron gratulacje. Obydwie 
ofiary owego fałszywego Faatza wypuszczono 
natychmiast na wolność.

S tan isław ów  17. czerwca.
f Kradzieże kolejowe).

Od kilku lat ginęły na stacji kolejowej tu­
tejszej z pakunków, prez Stanisławów przecho­
dzących, najrozmaitsze przedmioty, a wszelkie 
poszukiwania i dochodzenia pozostały bez skutku. 
Dopiero w grudniu r. z. zauważyli robotnicy 
magazynowi, których dozorcą był Juljan Ma- 
tanoha, że szef ich w paczce z Niemiec do 
Rum unji idącej, podważył dwie deski i wyjął 
7. niej kilka drobiazgów, służących dzieciom do 
zabawy. Uwiadomiony o tym fakcie jeden z 
urzędników, pełniących służbę, spiawdził rzecz 
na miejscu, a Matanoha przyznał się mu zaraz 
do winy, prosząc, ażeby użytku z tego odkrycia 
nie robił. Zarządzona bezzwłocznie w domu 
Matanohy rewizja wydala nadspodziewane re­
zultaty. Znalez.iono u niego cale stosy przeió- 
żnych kosztownośai, oraz jedenaście kwitów 
zastawniczych.

Dochodzenia dalsze wykryły, że Matan ba, 
co najmniej od lat dwóch dopuszczał się tych 
karygodnych manipulacyj w ten sposób, że za 
pomocą dłut i innych narzędzi otwierał prze­
chodzące prz z stację posyłki i wybrawszy 7. 
nicli wszystko, co jakąkolwiek większą wartość 
posiadało, napowrót kuferek, czy paczki zgra­
bnie zamknąwszy, na miejce przeznaczenia je 
dopiero odsyłał.

W  śledztwie i przy rozprawie starał się 
Matanoha zepchnąć winę na magazyniera i lu­
dzi do pomocy mu dawanych,.ale oezskutecznie. 
W ardyktem ławy przysięgłych uznany został 
winnym zarzuconych mu czynów zbrodniczych 
i zasądzony przez trybunał — po 3-dniowej 
rozprawie — na 5 lat więzienia.

GosbmM wo przemysł i t a e l .
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej I przem.

o cenach zboża i produktów we Lwowie od 11. czerwca 
do 18. czerwca 1897 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 7'70 do 7 95, nowa —•— do —•— żyto stare 5-55 
do 5-85, nowe —•— do —•—, jęczmień browarny stary 
5 30 do 5 70 nowy —•— do —■—, pastewny 4'75 do fr—, 
owies stary 6'05 do 6'45, nowy —•— do — -, hreczka 
7'50 do 8'50, kukurudza zeszł. 5 '— do 5'25, nowa —■— 
do—'—, proso —'— do —•—, groch do got. 5'70 do 7'75, 
pastewny — do — , soczewica — •— do — , fa­
sola —•— do —'—, bobik 4'40 do 4'75, wyka 4'45 do 
4 75, koniczyna czerwona 30 '— do 40-—, koniczyna biała 
od —'— do —•—, tym. od —•— do —■—, szwedzka 
— ■— do — •—. anyż ros. —■— do —•— plaski
—•— do — —, rzepak zimowy 10'— do 10 50, letni
—'— do —■—, rzepik zimowy —•— do —■—, letni —• — 
do —•—, lnianka -p -— d o —--—, nasienie lniane — •— do 
—'—do —• nasienie konopne —•— do —•— chmiel stary 
— do — , chmiel nowy — do — , nafta zwy­
kła 15"— do 13 —, salonowa 18'— do 18 50, wosk
ziemny —•— do — •—, wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus 10.000 litr.-procent, gotowy kontyngentowany 1540 
do 1805.

Zaburzenia w Czerniejowie.
(Telegram „Dziennika Polskiego11).

S tan isław ów  19. czerwca.
Skład trybunału uległ w ostatniej chwili

zmianie, albowiem  w miejsce wotanla radcy p. 
Prom ińskiego wstąpił sekretarz rady p. Łucki. 
Oskarżonych bronią adwokaci ruscy dr. Oleń- 
ski ze Stryja, dr. Czajkowski z Brzeżan i dr. 
Gudykiewicz z Kołomyi, oskarża jak już donio­
słem prokurator p. Hinze.

Na sali nie ma prawie żadnego audytorjum, 
jest kilku studentów i księży ruskich, oraz krewnych 
oskarżonych. Natomiast niezwykle silnie obsa­
dzony jest stół dziennikarski, przy którym za­
siedli korespondenci i specjalni sprawozdawcy 
prawie wszystkich dzienników polskich i ruskich 
oraz kilku wiedeńskich. Popołudniu pojawił się 
na  sali kontrkandydat p. Bogdanowicza, chłop 
Huryk.

Po odczytaniu aktu oskarżenia p rz y s tą p iło  
do przesłuchania oskarżonych. Pierwszy osk 
ny OJeksa D e m b o w i c z ,  30-Ietni zam 
gospodarz, bardzo inteligentny, jest deleg 
„Proświty* w Czerniejowie i w jego domu: 
duje się czytelnia. Zajmował się żywo w 
rami, których przebieg opisuje następnie dc • 
dnie. Rano odbyły się spokojnie i „fajno* 
wybory dla kurji V., popołudniu miano gł 
wać w IV. Tymczasowo chłopi przejrzeli z 
innianą w kancelarji gminnej przez koi 
lisię wyborczą i prz.ekonali się, że nazwiska 
branych wpisywano fałszywie. Gdy pewien 
głosował już po raz trzeci rozległy się ki 
„weźcie go na bok*, więc zabrali go. n; 
komisarz zebrał akta i odjechał do Stani sh 
wa. U Gzapelskiego był w piątek wieczór,
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nie umawiano się tam  o nic i nie powzięto ła ­
dnych postanowień. Przed kancelarję gminną 
przyszedi dopiero w chwili, gdy Fedorko upadł 
na ziemię, a więc po wszystkiem.

Fedio S z t u n d e r .  którego akt oskarżenia 
wymienia wspólnie z Dembowiczem jako pod­
żegacza, czyni wrażenie człowieka głupiego 
i Bogu ducha winnego. Dzwonił, bo mu ludzie 
kazali dzwonić, nie pytał się ich dlaczego, bo 
przyzwyczajony jest robić zawsze to, co mu 
inni każą. Żandarmowi nie podawał żadnych 
nazwisk, ani nie wymienił tych, którzy mu po­
lecili dzwonić. Zresztą wyborami się nie zajmo­
wał. bo ja  sia na tych wiborach ne rozumiju.

Pańko B o r  k o  opisuje całe zajście przed 
urzędem gminnym. Gdy przyszedł tam, zastał 
żony i dzieci aresztowanych, zanoszące się od 
płaczu i głośno jęczące. Gdy wachmistrz wy­
prowadzał konwój, chciał się ustąpić, ale nie 
mógł, bo tłum z tyłu naciskał. Obrócił się więc, 
aby uciec, w tern uczuł z tyłu uderzenie jedno, 
potem drugie, za Irzeciem upadł już nieprzy­
tomny na ziemię.

Dr. O l e ś n i c k i  (po rusku) stawia wniosek 
o odczytanie parere lekarskiego co do Panka 
Borka. Oskarżony bowiem ranny jest z tyłu 
podczas ucieczka Sprawa ta wymaga wyjaśnie­
nia. Według ustawy trzeba do zbrodni buntu 
gwałtownego oporu, a byłby to zupełnie nowy 
przykład gwałtownego oporu i popełnienia zbro­
dni za pomocą ucieczki.

I w a n  F e d o r k o  odpowiada siedząco, 
z powodu osłabienia. Ranny dwukrotnie w pier­
si- przeleżał kilka tygodni w szpitalu w Stani­
sławowie, walcząc ze śmiercią. Na zapytanie 
przewodniczącego, po co chodził w owym dniu 
nieszczęsnym do sancelarji, odpowiada z gory­
czą „na bidu“. Zresztą twierdzi, że zachowywał 
się zupełnie biernie.

N y k o ł a  S e m y n y s z y n  przy wyborach 
nie był. Gdy prowadzono „newilnikiw* (are­
sztowanych), uspakajał innych. Otrzymał ciężką 
ranę w brzuch, którą parere lekarskie opisuje 
słowami „że jeżeli nie spowoduje śmierć, to 
uczyni go niezdolnym do pracy przez dni 30 .“

I w a n  S e m k ó w  nie brał w piątek udziału 
w wyborach, w sobotę rano słyszał jakiś „ha- 
m ir“ (ruch), myślał, że wybory się kończą i że 
jeżeli nie pójdzie głosować, to go 3potka kara, 
więc poszedł przed kancelarję. Tu otrzymał 
cięcie szablą w plecy, sam nie wie dlaczego.

P e t r o  S z a k  stał zdaleka, może 25 kro­
ków, w tem przybiegł żandarm do niego i zra­
nił go. Zanim żandarm jego zranił, zamierzył 
się na jakąś kobietę, ale ta błagała go, aby jej 
nic nie zrobił, więc żandarm poszedł daiej.

Po osk. M y ś k o w i e  zeznawał O n u f r y  
S e m k ó w  (gestykuluje żywo, jak aktor). Qd 
kiedy żyje, czegoś podobnego nie widział. Lud 
krzyczał, kobiety jłakały. Stasiuk stał daleko, 
żandarm tak jakby go wybrał, bo on sam stał 
bliżej. Stasiuk upadł, wachmistrz szablą go je­
szcze uderzył. Wszystkiemu winien jest wójt,
on jeszcze późnie^ „podpalał* starostę.

Dr. Oleśnicki. Gzy wszyscy żandarmi bili?
Osk. Nie, tylko jeden biały.
Zeznania następnych oskarżonych nie przed­

stawiają nic interesującego. K o r o 1 u k podaje, 
że jak bili żyda. to komisarz nic nie mówił, 
Smetiuk, ze nie krzyczano „hurra*, tylko ko­
biety płakały za mężami; K r a w i e c  i B o L o  
P r o k o p  nie poczuwają się do żadnej winy.

I g n a c y  N o w i c k i ,  jedyny z oskarżonych 
chodzący „p r pańsku*, a nie w siermiędze. 
Cieśla z zawodu. Powtarza to samo, co już
inni poprzednio zeznali.

F e d o r  D a n y l u k  prosił żandarma, aby 
rozkuł aresztowanych, ale ten mu odpowiedział, 
że nie może. Gdy wachmistrz wydobył szablę, 
uciekł.

D m y t r o  G h a r y t o ,  gdy dowiedział się, 
że aresztują jego kuma, poszedł pod kancela- 
rją razem ze ś. p. Stasiukiem. Prosili, żeby nie 
kuć, bo wszyscy tak samo winni, jak oni.

P e t r o  M y k i e t y n  odpowiada z uśmie­
chem, zadowolony ze siebie, że się w porę u-
stąpił i schował się za słup, przez co wyszedł
cało z niebezpieczeństwa. Zresztą nic nie wie.

Rozprawa trw a dalej.

t f

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego,

Wiedeń 19. czerwca. W Grazer Tagcspost 
oświadcza jeden z styryjskich wielkich właści­
cieli, że apel do wiernokonstytucyjnej wielkiej 
własności, aby zainicjowała .ugodę między Niem­
cami i Czechami, nie pozostałby może bez 
skutku, ale tylko pod pewnymi warunkami. Te 
są określone granicami, jakie ma pociągnięte 
wiernokonstytucyjna wielka własność wskutek 
swych zasad politycznych i kilkakrotnych 
oświadczeń, iż solidaryzuje się z interesami 
Niemców w Austrji, w szczególności jednak 
dane są przez wzięcie pod uwagę tego, aby 
rząd nie cofnął się przed zasadniczym obowią­
zkiem przywrócenia wewnętrznego pokoju i 
zmienił taktykę, jakiej się trzyma w ostatnich 
czasach.

Yaterland notuje w tej samej sprawie rze­
kome oświadczenie hr. Badeniego do jednej 
z wybitnych osobistości. Prezydent . gabinetu 
miał mianowicie powiedzieć, że chce zrobić 
próbę pojednania, a jeżeli zgoda do jesieni 
nie nastąpi, to parlam ent zostanie rozwiązany.

Fremdenblatt natom iast oświadcza, iż do­
niesienie Yaterlandu je s t zm yślone, gdyż h r. 
Bedeni do nikogo czegoś podobnego nie mówił.

Wiedeń 19. czerwca. W radzie miejskej 
odczytano pismo liberalnych, w którem oświad­
czają, iż dopóty na posiedzenia przychodzić nie 
będą, dopóki namiestnictwo nie załatwi re- 
kursu, w sprawie naruszenia regulaminu przez 
burmistrza.

R. Mittler złożył pisemną interpelację, dla­
czego dotychczas nie wystarano się o audjencję 
u cesarza dla deputacji w  sprawie rozporzą­
dzeń językowych.

Dr. Lueger oświadczył, iż będzie się o to 
starał.

Założenie wielkiej rzeźni miejskiej uchw a­
lono.

Berlin 19. czerwca. Według informacyj 
Nordd. Allg. Ztg. spoczywają doniesienia o po­
wziętych rzekomo decyzjach co do zmian na 
najwyższych stanowiskach w służbie państwo­
wej na prostych kombinacjach. Dotychczas nie 
powzięto żadnej decyzji.

Kolonja 19. czerwca. W obecności pary ce­
sarskiej. kanclerza i ministrów odsłonięto tu 
uroczyście pomnik cesarza Wilhelma I.

Bielefeld 19. czerwca. Przejeżdżającego do 
Kolonji cesarza Wilhelma powitał na dworcu 
burm istrz i podał mu honorową szklanicę piwa. 
Cesarz wypił na cześć miasta i wezwał wszy­
stkich jego mieszkańców do walki z przewrotem 
wszelkiego gatunku.

P a ryż  19. czerwca. Ks. Neapolu bawił 
wczoraj u prezydenta Faure’a prawie pół go­
dziny, poczem Faure oddal wizytę księciu.

P a ryż 19. czerwca. Poszukiwania sprawcy 
zamachu dynamitowego pozostały dotychczas 
bez rezultatu.

Wiedeń 19. czerwca. Przybyły zc Lw ow a ofi­
cjał pocztowy E dm und Gesang (?) zastrzelił się w 
P ralerze. R aport policyjny jako  przyczynę podaje 
„rozstrojone n e rw y ,.

Wiedeń 19 . czerw ca. Cesarz sankcjonow ał 
uchw ałę sejm u galicyjskiego, na  mocy której gm inie 
m . P ruchn ika  pozwolono pobierać dodatek gm inny 
od napojów  spirytusow ych i piw a na  lat sześć od 
chwili w ejścia w  życie ustaw y.

Rzym  19. czerwca. Messagero d o nosi, iż 
V e r  d i ciężko zachorow ał.

P a ryż  19. czerwca. .W skutek cyklonu w Asnii •

res zginęło pięć osób, dwadzieścia je s t rannych. 
W  Colom bes liczbę rannych  podają n a  4 0  osób.

P a ryż 19. czerw ca. W  Bezons i Colombes 
pod Paryżem  od; osło kilka osób w skutek cyklonu 
ciężkie obrażenia ciała. Jeden dom  zawalił się, wiele 
je s t silnie uszkodzonych. Powozy na  ulicach prze­
w racały się, druty telegraficzne i telefoniczne po­
zrywane.

Niem. Landsberg 19. czerwca. W czoraj za­
padł się częściowo głów ny szyb w kopalniach w 
Poelfingu tow arzystw a graz-koeflachskiego w skutek 
w targnięcia wody. Jeden górnik zginął. M aterjałna 
szkoda olbrzymia.

Wiedeń 19. czerwca. Fremdenblatt zwal­
czając wypowiedziane przez Narodni L isty  
życzenie co do zamachu stanu i zmian 
konstytucji w duchu federalistyczno autonomi­
cznym, wywoazi w artykule wstępnym, wido­
cznie inspirowanym, iż koniecznem jest, ażeby 
stronnictwa starały się znaleść wyjście z obe­
cnej sytuacji, która jest dla nich samycli najnie­
przyjemniejsza. Myśl osiągnięcia porozumienia 
między Czechami i Niemcami powinna wyjść od 
wielkiej posiadłości, mianowicie od czeskiej szlachty 
z jednej strony a od liberalnych reprezentantów 
niemieckiej wielkiej posiadłości z drugiej stro ­
ny. Jeżeli ci znajdą podstawę dla zbliżenia 
wtedy będzie mógł rząd na tej podstawie da­
lej budować . wtedy będą mogły rozporzą­
dzenia językowe być zastosowane do potrzeb 
obu narodowości, tak, ażeby te mogły żyć spo­
kojnie obok siebie.

Wiedeń 19. czerwca. Socjalista Schuhm eier, 
który antisem icie M itterm ayerow i zarzucał kradzież, 
został uw olniony od zarzutu obrazy honoru

Telegramy giełdowe I targowe.
Wiedeń 19 . czerwca.

Targ sbciowy. Pszenica na  wiosnę — ' — , na  
jesień  7"81, na maj-czerwiec 8 -5 5 , owies n a  Wio­
snę — na jesień — • — , na  m aj-czerwiec 3"62, 
kukurudza n a  m aj-czerwiec 4 1 5 ,  na lipiec-sierpień 
4 '2 1 , na wrzesień-październik 4 '3 7 ,  żyto Da w io­
snę — ' — , żyto na  jesień 6 '2 5 , na  maj-czerwiec 
6 60 , rzepak jesienny od — do — ■ — .

Spirytus. Od 16 4 0  do 16 60 .
Cukier. C ukier surow y loco A ussig od 11 ‘52 J/2 

do 1 1 '5 7  Ys , loco Ołom uniec od 1 0 7 0  do 10-80 , 
oco B erno, lub W iedeń, n a  późniejszą dostaw ę od 
1 0 '7 5  do 1 0 '8 5 , R afinada: H loco W iedeń od
3 3 -5 0  do 33 -7 5 , II. od 3 3 '2 5  do 33 5 0 . Kostki 
f: od 3 4 -5 0  do 3 4 -7 5 . Kostki II. od 3 4 '2 5  do
34-50 .

N afta  za 100  kilogr. kaukaska raf. bez be- 
liczk loco T ryest transito  od 4"75 do 5" — , gali­
cyjski stand, w bite loco W iedeń od 16-25  do 1 6 '5 0 , 
przejrzysta od 1 7 ' — do 17-25 , „Kaiseroel* od 
17 — do 17-50 .

Giełda pieniękna. W czoraj po zam knięciu 
giełdy wieczornej no tow ano; Kredyty 3 7 0  37 , W ęg. 
Kredyty 4 0 5 ‘ — , A ngiobanki 16 0  5 0 , W iedeńsk. 
„B ankvereln“ 2 5 7 -5 0 , U u jony 3 0 4 2 5 ,  Laenderbank 
2 4 3 -5 0 , Sztacbany 3 5 4  5 0 , Lom bardy 88"— , Elbe- 
thale 266" — , Kolej północno-zachodnia 261" — , 
Tytuniow e 163  50 , R im a 2 5 4  5 0 , Alpiny 1 0 2 - ,  
R en ta  m ajow a 1 0 2 ‘25 . W ?g. ren ta  koronowe 
9 9 -9 5 , Losy tureckie 5 7 ‘75 , Marki niem iecki, 
58  7 1 .

Berlin 19. czerwca. Giełda wczorajsza w ie­
czorna : kursa  końcowe. (W  naw iasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy w iedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 23 2  55  (3 7 0  0 2 ),
Sztacbany 1 5 1 -5 0 , (3 5 5  11), Lom bardy 38 —
(8 8 ‘92), Disconto 2 0 3  90 . U sposobienie mocne.

Fran kfurt 19. czerwca. Giełda wczorajsza w ie­
czorna, ku rsa  końcowe. (W  naw iasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy w iedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 314 75  (3 7 0  21).
Sztacbany 3 0 5  2 5  (354 -23 ). L om bardy 78  62 , 
(8 9 '2 6 ) , L aura — • — , H arpener 186  8 0 , Disconto 
2 0 3"80 . Usposobienie spokojne.

Telegram  giełdowy.
Wiedeń, dnia

Alpiny
.keje kredytowe 

Kredyty węg. 
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbany 
Gzerniowieckie

19. czerwca godz. — min. —.
101-75 Galie, oblig. prop. 97-70
308-75 Wied. losy —'■—
402-25 Akcje tytoń. 163-50
159-25 4°/0 Poż. krajowej
303-75 z roku 1893 97"50

— •— Elbethale 265-25
—•— Landerbanki 24325
87-75 Renta złota węg. 123 20
58"20 Bankvereiny 257-50

352 25 Wspólna renta p. —" —
2 8 7 --  Ruble 127-—

Z  izby handlowej i przem ysłow ej.
Lwów 19 czenvca 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 216-50 do 219-50. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 287-— do 291-—. Bankn hipot. 
po 200 zł. w. a. 395-— do 405-—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. iv. a. —•— do 210-—. Garbarni w Rze­
szowie-po 200 zł. w. a. 195-— do 205'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250-— do 260-—.

II. Listy zastawne za 100 z ł .: Banku hipot. gal. 5°/0 
w. a. wylosował, z 10°/o prem. 110-20 do 110-90. Banku 
hipot. gal. 41/s°/o w- a - ' os- w 50 lat 100-— do 100-70. 
Banku hipot. gai. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96'70 do 97-40. Banku krajowego 4 l/,°/o w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4°/0 
w. a. los. w 57 lat. 97'50 do 98‘20. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 97-80 do 9850. Tow. kredy- 
gal. ziem. 4°/0 los. w 41 */2 lat. 97"60 do 98"30. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/0 los. w 56 lat. 97"40 do 98"10.

III. Obllgi za 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnegó 
4°/0 w. a. 97-80 do 98-50. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5n/„ w. a. 102 50 do — . Kom. Banku krajowego 
5°/0 w. a. II. em. 102-20 do — Komunal ne Banku 
krajowego 4 l/4°/o w- a- UL em- 100-20 do 10 > 90. 
Kolej, lokalne Banku kraj 4°/0 po 200 kor. 96 50 do 97-20. 
Pożyczki kraj. 60/0 a - 103'— do — ■—. Pożyczki kraj. 
4>/.‘°/0 w. a. — do — ■—. Pożyczki kraj. 4°/,, w. a. 
z roku 1891 — do —1 . Pożyczki kraj. 4°/0 po 290 
koron — 100 zt. w. a. z roku 1893 97'80 do 98-50. 
Pożyczki 4“/0 gminy miasta Lwowa 97"10 do 97\S0.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 25-50 do 27-50. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do —•—.

V. Monety. Dukat ces. 5-60 do 5-70. Napoleond’or 
od 9-48 do 9'58. Półimperjał 9-55 do —■—. Rubel 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel ros. pap .‘rowy. 
1-26-60 d( 1-27 60. 100 marek niem. 58-40 do 58-90.

M .  J O N A S Z
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe i monety po najkorzystniejszych 

cenach.

PROMESY
do ciągnienia 1. lipca 1897

na wiedeńskie losy komunalne po 4 zł. 50 ct. wraz ze 
stemplem.

G łówna w yg ra n a  400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portorjum.

U b e z p i e c z e n i  e
losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zaknpiony w tym kantorze padła główna wy­
grana 50.000 zł.

P rzyjechali do Lwowa.
dnia 19. czerwca 1897 r.

HOTEL ZGRZA. M. Pruszyńska z Wołynia. Z. i K. 
Kościałkowskie z Wilna. Dr. Z. Kostkiewicz z Krakowa. 
A. hr. Dzieduszycki z Brzozowa. J. hr. Giżycki z Podola 
ros. J. dr. Iwanowski z Petersburga. J. dr. Limiczenko z 
Odesy. J, Daves z Chorzelowa. H. Marsh z Oberneiden. 
Dr. Mayer z Wiednia..

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Br. S. Hagen z 
Wielkich ócz. Hr. K. Scipio, H. Kieszkowski z Krakowa. 
Major H. Matić z Toiny. Hr. L. Dembicki z Jaworowa. 
F. Mattonet z Weesenstein. M. Krzysztofowicz z Załuczy. 
Dr. G. Homer z Zabełcza. M. Gruszecka, K. Iwanicka z 
Kijowa. G. Riba z Wiednia. Br. Gzaykowski z Kowalówki. 
J. Bielszewski z Berlina. Dr. Reisner z Lignicy. G. Wel- 
schan, dr. Hilbe z Kołomyi. Dr. Rosenel z Drohobycza. 
O. Ehrlich ze Stanisławowa.

HOTEL EUROPEJSKI. J. hr. Gzosnowski z Wo­
łynia. J. hr. Plater z Poznania. B Jocz z Przemyśla. M. 
Urbański z Haczowa. J. Karczewski, Dr M. Parnes z 
Tarnopola. R. Tomżyński z Krasiczyna. A. Raszewski z 
Russocic. Dr. Szyszko z Wołynia. Dr. W. Waygert z Pod- 
lisek. H. Ditricli z Białej wody. G. Strzemcha z Cieszyna. 
Br. A. Borrocli z Winiczki. K. Hirschkorn z Berlina. J. 
Mosiewicz z I lodowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie Serze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności!.______

■  ■  ■ , a Zak ładMariOWkâOoieczniuzy
J p o c z t a  L w ó w .

Urocza miejscowość. —  W zorow e urządzenie. —  
Znakom ity w ikt. —  Pensja z kuracją począw szy 

od 3 zł. dziennie.
Pensjonat bez kuracji odpowiednio taniej.

*
O S Z U S T W O !

Niesumienni podrzędni fabrykanci naśladują 
| |  etykietę ( s ła w n y c h  tutek N l e m o j o w s k i e -

g o . Należy stredz się przed lichem naślado­
wnictwem !

Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest na­
zwiskiem 

S. W. M EM O JO W SK I.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 5. popoł. 
Dla ubogich od 9. do 10. przed poi. bezpłatnie.

Płaszcze
Haweloki (Wettermantel) nieprzema­

kalne Loden 10, 12, 15 do 20 zł.
poleca:

Marcin Muller
plac HaBcki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Kapelusze i cylindry angielskie i Habiga 
w  największym wyborze

poleca :

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów plac Marjacki nr. 6.

najobficiej 
alkaliczna woda mineralna

S T . c T . K v n o  m
napój o sze źw ia ję c y stołowy,

Skuteczny bardzo na Kaszel w chorobach azyl 
katarach żołądka i pęcherza.

H e u n k  M m i .  f c i r l f ó  i W ir & i .
W smutku pogrążeni zawiadamiamy o Śmierci naszego 

ukochanego syna

MARCINA,
który po krótkich i ciężk:-;h cierpieniach, zmarł dnia 

dzisiejszego o (rodzinie 21/, z rana w 18 r. życia. 
Pogrzeb odbęd^e się w niedzielę dnia 20. czerwca, 

o godzinie 11. przed południem.
Stanisław i Zofja  Burstinowie. 

TEATR hr. SKARBKA.

D z i ś :

Porwani© Sabinek
komedja w 4 aktach Franciszka i Pawła Schoenthanów. 

OSOBY:
Marcin Collwitz, profesor . Feldman
Fryderyka, jego żona . ■ Cichocka
Paulina, ich córka . • Jankowska
Dr. Nenmeister . • Hien wski
Marja, jego żona . • Kwtocińka
Karol Gross . • Jaworski

Jutro przedstawienia nie bęazie.

PASKI
damskie, męskie, i dziecinne od 
75 ct., paski górlowe, skórzane, 
jedwabne i fantazyjne we wielkim 

wyborze.

M i  i M m t\
L w ó w , p l a c  M a r j a c k i  8 ,

(róg Hetmańskiej).

I > w — —

Vił
:i
i

KOLOSALNY W Y B Ó R
gustownych i trwałych

L A S E K
z wszelkich możliwych materjalów po 

cenach najtańszych poleca

A . NADW 0D ZKI, L w ó w . Rynek 27.

TUSZE!
Z dniem 16. czerwca otwarte 

zostały

w  zaiłaflzie t r e lo w y m  iw . Anny
p rzy  ul. Akademickiej I. 10,

nowo urządzone na wzór pierwszo­
rzędnych zakładów zagranicznych

TUSZE.
Wobec zupełnego braku we Lwowie 
kąpieli rzecznych tusze zaprowadzone

w  Zakładzie kąpielowym iw . Anny
będą niezawodnie d la '1 publiczności 

bardzo pożąuaną nowością. 
Temperatura tuszńw może być 
dowolnie regulowaną. -MfiŁ 

C-flie tuszowa z bielizną kosztuje 
3 5  ct., w abonamencie 3 0  ct., kąpie! 
tuszowa w osobnym oddziele 4 0  ct.

Grand Hotel National
Wiedeń, Taborstrasse.

Dawny, renomowany, jedyny wielki hotel, gdzie się nie dolicza .światła i serwisu. 
3 0 0  p o k o i  o d  1 w.tr. -w g o r ę .  Kąpiele, telegraf i telefon w domu. Znakomita 
restauracja. Dworce kolei i stacje parowców w najbliższej okolicy. Przystępne ceuy. 

Ugody przy dłuższym pobycie. On parle toutes les langues moJernes.
A. II a. r kanim er F. M. Mayer

dyrektor. właściciel.
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Prawuziwe karlsbadzkie opłatki
Andruty do herbaty i sucharki

n ANNY ZAHN, w  Wiedniu, III. Hauptstrasse 33,
R o z s y ł k a  z a  p o b r a n i e m .  — F r O b k i  i  c e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

Gelem położeni: tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt
podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklnnkl tylko następujące firmy

Naflula Toepfer. ul. Trybumalska 12.
H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką” 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batorego 1 16.
Nathan Arn dd Rynek 39.
Władysław Buhalski. ul. Szeptyckiego.
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. ai 
Adolf Grilnfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska 
Dawid Kóssler, ulica Pańska 1. jy  p0(J 

„Schlikiem*.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79.
Jerzy Kirsch, ul. Solarni 1. 6.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Główne zastępstwo

Jakóh Lewenbeck, ul. Trybunalska 4. 
Józef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
Antoni Rudziński, restauracja Kolejowa. 
Abraham Rohtberg, ni. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulim Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

Słoniem ”.
S. B. Tiinzer, plac Chorążczyzny.
Teofil Teichman, ul. Jagiellońska.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.
Leonard Życzyński, ul. Zyblikiewicza róg 

Mikołaja.
skład piwa heczkowego

u PP- Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T e l e f o n  Nr.  6.

Skład piwa daszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na p,zyszłość ogłaszać będę każne. niedzieli w pjjjmach lwowskich nazwiska

|  stawa torów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sflzedają, a nadto zasti zegam sobie wystą- 
ić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marka okocimskiego.

rest: 
pić

1040 1 - ?
skiego.

JAN GOETZ, browar w Okocimie.

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomite w skutku przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest wodo ta równocześnie najlep­
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblausklego w Preblnu, 

poczta St. Leonhard Karyntja. 563 1—12

L i u i a H o l  a 11 <1 j a - A m e r y k a
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A.
o!" oa!,ata- II. Kajuta,

od 1. Kw ietnia dc 31. Fażdz. Mk. 291 400-J i od 1. S ie rpn ia  do t5. Października Mk. 200
od 1. Listopada do 31. maroa Mk. 231 320 [ od 16. Października do 31. U poa Mk. 180

•j Stosownie (Jo położenia i w ielkośol kajuty, oraz szybkości I ełeganoj! parowca.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
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HERBATĘ ROSYJSKI!
: zbioru majowego amatorom tejże pole 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Fam ilijnej" bardzo d o b re j.........................1.40
1 funt „Melange de Moskau*4 w oryg. opak. najl. 2.50 
1 funt „ Im peria l" oetarsklej w orygłn. opakowań. 3.50 
1 funt Wyeiewków z najlepszych herbat kwiatów. 1.2n 
Znakomita KAW A „ C E Y L 0 K "  franoe 5 kilo . . . 9.50

=C01cr
£2-
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s

N a j s i l n i e j s z y ,  u » J w y ^ ej  p o ł o ż o n y  z d r ó j  s t a l o w y  n a  l ą d z i e  
s t a ł y m ,  n a j o d p o w i e d n i e j s z y  z a k ł a d  h y d r o p a t y c z n y  E u r o p y  
w s c h o d n i e j  przy ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 1. czerwca 
do 30. września. Na ostatniej stacji kolejowej Kimpolung liczne okazje przy 
każdym pocuigu. Wycieczki do rumuńskich i węgierskich okolic wozem, końmi

i tratwa.

DORNA, Bukowina. i
W nowym pomnikowym domu zdrc owym wydaje się wedle najnowszej metody 
kąpiele m i n e r a l u c ,  s t a l o w e ,  s z l a m o w e ,  s ł o d o w e ,  s o l a n k o w e  
i s o s n o w e .  Wedle wymogów nauki urządzony dział hydropatyczny ma służbę 
wykształconą w klinice |> ro I .  W i n te r u iU z a ; kuracja m l e c z n a  i  ż ę ty -  
e z l i a .  Prospekta przez Zarząd zdroju. Zapytania do lekarza zdrojowego . kąpie­

lowego D r a  A r t u r a  L o e l i e l .  576 i -  5

IWONICZ
Stacja kolejowa, 

pocztowa i telegrafi­
czna Iwonicz.

■.■i|iri!((|,"H i i i iii'H i'iiim w i 'i '|,'-," i' i',,i'iiiiU 'ilii.'m 'i,im n 'oiHW iiim 'i 'ii,m li'iH»WB 

Sezon 
od 20. maja do końca 

września.
Zakład zdrojow o-kąpielow y i klim atyczny

położony na stoku Karpat 410 mtr. n. p. m. poleer swoje szczawy słono- 
i żelazisto-jodowe, kąpiele jodowe, borowinowe, iglicowe, hydropatyczne,

inhalacje.
Na sezon 1897 przybywa jeden dom mieszkalny urządzony podług 

najnowszych wymogów i kilka gabinetów hydropatycznych.
C u ły  z a k ł a d  o ś w i e t l o n y  e l e k t r y c z n i e .

Ceny mieszkań do 20. czerwca i od 20. sierpnia znacznie zniżone. 
Lekarzem zdrojowym jest d r .  K I .  D ę b i c k i .
Zgłoszenia przyjmuje i broszury ze szczegółowym opisem łiezpłatnie 

przysyła:
Dyrekcja Zakładu zdrojowego kąplelowo w Iwoniczu.

Wody i ju-zetwory zdrojowe iwonickie są do nabycia w składach 
wód i aptekach. 1536 1—2

WIND CHINOWE SERRJWALLO
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu proi. Jrasclic, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. Ritter von JOodtlo- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof dr. Wein- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne:

XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894.

Medale zło te :
W ystawy: Wenecj 1894, Klei 1894 Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarslich
js^5KSA.AU0j$Nj|

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany oywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje elę we wszystkich 
aptekach we daszkach po *y, litra po zł. 120, I 1 litrze po zt. 2-20.

Apteka Serravallo w  Tryjeście,
H a r to w n y  d o n  r o z s e ł t o w y  d la  t n w a r d w  l e c z n i c z y c h .
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Założony w r. 1848. 554 1 -2 8



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Czerwca 1897 r.

Królewskie
W i e  nadmorskie N o r <1 e r ii e y.

Sezon od 1. czenvca do 10. października. Najpiękniejszy brzeg elektrycznie 
oświetlony, ścieżki nadmorskie, wodociągi i kanalizacja, koncerty artystów, teatr, 
polowania, wycieczki lodziarni. Codzienne połączenie parowcem. Frekwencja 1896: 
9.309.1 obcych. Wyjaśnień udziela 1 prossektv wyscfa ehetnie i bez kosctńw Zarzad 
gminy.   ,  fi?* 1 - 3

Ninie.szem mani zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż z dniem dzisiejszym otworzyłem

PIEKARNIĘ KRAKOWSKA
we Lwowie, przy nlicy Leona Sapieny 1 ,5 1 .

Jako długoletni 'właściciel piekarń w Krakowie, jakoteż przełożony 
cechu piekarskiego, usilnem mem staraniem będzie, aby także Szanowną 
P T. Publiczność lwowską zaopatrzyć

w  c h le b
c / .j t o  ż y t n i  p s z e n i c z n y  i  r a z o w y  ' W y

najlepszej iakości, który 3 razy dziennie świeżo dostarczać będę.
Polecając sie pamięci Sza u. pp. Kupców eie. i oczekując łaskawych 

zleceń kreśle się ’ z prawdziwem poważaniem

1694 1—?
M O SES F I E S T  E H

w łaściciel piekarń w  Krakowie i we Lw ow ie.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia ro/m aitu. 
po l J j centa od wyrazu,

Znakom ite codzień świeże S Z P A R A G I  
poleca handel A lb e rta  S zkow rona we

Lwowie 335

(zielni pośrednicy mieszkań zechcą zło­
żyć swe adresy w biurze dzienników 

Plohna dla „W ol“ . 568

tfoncypient poste restante B r z e ż a n y  
n  (adres) poszukuje posady u adwokata.

pra w d zlw  angielskie najtaniej 
w handlu Ed. Hawranka, Lwów. 559

Gru n t do wydzierżawienia powierzchni 
1214 sążni oparkonione przy ulicy* 

Zielonej. W iadomość: Koralnicka 8.

D

D o w e ry
li w hs

Za ra z do sprzedania na prowincji od kilku 
■ lat istniejący handel k orzen n y i wiktua­

łów z komplelnem urządzeniem i poko­
jem do śniadań. Zgłoszenia pod K Cl. 
Biura Gazet Olszewskiego, Lwów 583

Folw ark 75 morgów ziemi, budynki, in­
wentarz żywy i martwy, zasiewy, 

wielkie kamieniołomy, kamień coklowy 
od Lwowa 4 kilometry do sprzedania. 
Wiadomość: Badowski, Rynek 41. a81

K O Ł A
nowe i stare na raty. 2-letnia gwarancja 
hez podwyższenia ceny. S c h m erh a , 

Wiedeń, V. Hundsthurmerstrasse 112.

D om o sześciu ubikacjach z werandą, 
stajnią i drewutniami, ogród warzy­

wny, studnia na podwórzu, w Dobro- 
nńlu w zacisznem położeniu bardzo nii- 
lem, do nabycia. Oferty: B. C. poste re­
stante Dobromil. 1582 1—1

Kantorzysta
tylko z działu towarowego, pewny pia- 
cownik, z pięknem pismem, w języku 
polskim i niemieckim w mowie i 
w piśmie biegły, znajdzie umieszczenie u

Alojzego Hfibmra, we Lwowie.
Tylko pisemne oferty zostaną uwzgle- 

(^dnione. 1622 1—2

M ieszkania 1 sklepy
p o 'I  cencie od w yrazu.

rkij fro n to w y umeblowany do najęcia. 
Ossolińska 8, od 1. lipca. Wiadomość 
na I. piętrze. 580

W B rzuchow ioach 3 pokoje z kuchnią, 
najęte na sezon letni do odstąpienia. 

Wiadomość ul. Pańska 5. 575

Własnego wyrobu Pościel, K o łd ry  na 
owczej wełnie po zl- 3 50, 4, 6. 8, 10 
do 14. Materace włosienne (3 poduszki) 
po a .  12-50, 14, 16, 18, 20 do 30. 
Poó«4Zki pierzanne i włosienne. Przeście­
rad ła , sienniki itp. najtaniej poleca tvlko 

specjalna pracownia wyrobów pościeli

Józef Schnster
Lwów , ulica Kopernika liczka 5.

CEBULĘ MORSKA
jako najlepszy i najskuteczniejszy środek 

do
trucia szczurów i m yszy

poleca

Alojzy Hubner
1457 L w ó w ,  R y n e J k  3 8 .  1 - ?

Poszukuję do kupna
używ any i w dobrym  stanic się 
znajdujący gn rn ilu r nilocarni pa­
rowej przewoźny, duży o sile około 

10 do 12 koni.
Zgłoszenia z podaniem  ceny 

Zarząd D óbr Podnieslrzany poczta 
Brzozdowce. 1606 l —i

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apety.u, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą sig przez użycie

ELIX!RU GRELA
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elem enia:
CHINĘ, KOKĘ, PEPSINE, i. t. P.

Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we ws/r sl- 
klch paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale ziole 
i Dyplomy honorowe.

C o llin , Aptekarz, i K. 49, me Maubeuge, Paris 
We L w o w ie ,  w aptekach: pp. K. Mikolaruha, 

WewiórBkicgo, Ruckera, Ebrbar.i i Skb-- 
pińskiego.

W K ra k o w ie , w aptekach : pp. Redyka, 
Wiszniewskiego,

W Rymanowie
otwieram z dniem 1. lipca jak w latach 
poprzednich p e n s j o n a t  d l a  p a ­
n i e n ,  zapewniając troskliwą opiekę i 

dobre hygieniczne odżywianie.

F R A N C I S Z K A  P A P E E
Rymanów, willa Zacisze od 1. czerwca 
do 1. lipca Lwów. Zygmuntovvskiwl2.

Leśniczego
e g z a m i n o w a n e g o

poszukuje i przyjmuje odpisy 
świadectw Zarząd główny dóbr 

Brzeżańskicb w Rnju. 
Podania nieuwzglęinione pozostaną 

bez odpowiedzi.

Na gorącą porę roku!
A parata do fa b ryk a c ji w o d y sodo­

wej na l ’/2 i 2 litry.
Kw as w in n y 1 sodę do tegoż.
Soki owocow e naturalne.
M aszynki do robienia lodów. 
Papier pergam inow y na s io je  i do 

pakowania m asła.
M aszynki do robienia m asła
1611 polecają najtaniej 1—5

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lw ów , ui. Hetmańska I. 4, .

o b o k  c u k i e r n i Wg  o G r o s s  a.

ALOJZY HUBNER, LWÓW
poleca

do malowania, konserwowania i 
impregnowania dachów blaszanych 
i drewnianych, budynków gospodar­
czych, m ostów, parkanów, sztachet, 
ogrodzeń, bram , d rzw i, okien, 
sprzętów  dom owych i gospodar­
czych, mebli ogrodowych, drzew  
budowlanych, oszalow ać w  staj­
niach. schodów, kół młyńskich, 

podłóg i t. p.

Farby olejne
najlepsze fachowo' sp 'rządzone z najlep­
szych mmerjałów o trwałości gwaranto­

wanej we wszystkich kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące dające za jednorazowem 

pociągnięciem kolor i połysk.

Farby terowe
szczególnie ' dla swych taniości chętnie 

używane.

Ter bez farby,
czarny i brąznw y.

Olej terowy brązowy
nadzwyczaj tani, dobrze impregnujący 

i konserwujący.

CarM neum  p r a n f a e  Ayenariusa!
J e d y n y  s k ł a d  d l a  G a l i c j i .  

B ro szu rk i do dyspozycji.

KAM CA TO R
wyśmien.ty środek przeciw grzybowi, 

zgnihźnie w budynkach i t. d.

Farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gwarantowa­

nej trwałości.
Broszurki, opisy użycia, karty wzoru w 
i kosztorysy na większe roboty najchętniej 

zostają udzielane.
P rz y  znaczniejszej potrzebie powyżpoda- 
nych konserwujących artykułów, jakoteż 
materjałow budowlanych a mianowicie:

Cementu, Wapna hydrant., Gipsu, 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na 
dachy, Płyt izolacyjnych i t. p.
proszę w przód ofertę zażądać, 
a uczynię m ożliwie zniżone ceny, 
jakoteż ulgę w  spłacaniu za po- 

przedniem porozumieniem się.
Co do jakoś.i, to li tylko całkiem dobo­

ro w y  towar bywa dostarczany.
Najnowszy C e i m i k  opuścił druk i jerL 

do dyspozycji szan. Publiczności.

A L O JZ Y  HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

Letnia okazja 1897!
Ogromny wybór! ‘‘“H lf WF* Niezwykle tanie ceny!

Czysto barwna lewantyna /.a meter po 16, 22, 26, 30 ct.
Eflęknef francuskie batysty za meter po 35 ct. (dawniej 60 ct.)
Najnowsze angielska zefiry za meter 46, 52 ct.
Satyna atłasowa, najlepszy gatunek za meter po 40, 58 ct. (najnowszy deseń). 
Najlepsze modne ba tysty fasonowe za meter po 58 ct.
Zefir (jak płótno) za meter po 19 ct.
A-jour anglais Battiste (biały) za meter po 24, 38, 52, 56 ct.

Zephir-B rocat we wszystkich kolorach za mider po 22 ct (bardzo zniżona cena). 
Jedwabne Zephiry (Haute Nouveaute) za m eler od 90 ct. wyżej.
Bardzo zniżone materje jedwabne za meter po 60, 85 ct.
Vo,je de laine (piękne desenie) za meter po 57, 65, 80 ct.

Piękne, szczególnie delikatne, ostatnie-modne materje jedwabne i wełniane, d la
spóźnionego sezonu po niezwykle tanieli cenach.

D o m  to w a r o w y

w  Wiedniu, VI., IWariahilferstrasse Nr. 81— 83.
Dla p r o w in c j i  p ró b k i  i i l u s t r o w a n e  ż u r n a l e ,  d a rm o  i o p łs tn ie .

693 1— 1
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gg działaj? nasbSre nadsjęe 
elastyczność,pięfciąpkć i  

"m ażidztakfflą. świeżość.
_ źastępnję. zapasaj/dla i  puder. 

Ęl wm CZHY WYRÓB

ó ł , M .
- I  W WiHbjpK I.LUGECK N8& I-*• —"——* —*— *■

Przeciw molom i robakom
dia ochrony futer, sukien, pościeli

i t. p. 

p o l e c a
Naftalinę 
Antiputrynę 
Kamforę naftalinową 
Kamforę
Liście paczulowe 1520 1 —?
Piżmo
Terpentynę
Naftalinowy papier
Naftalinowe saszetki
Andela proszek przeciw molom itp.

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w ,  R y n e k  1. 38.

H A N D E L  

1

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zl. 1.05, 1.55, 2.—  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fat- 

dzikami fzakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2-;V> i 2-75.
Koszule Docne po zl. 155 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zl. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zl. 140  
i 1-60.

P ółkoszulki 7. kołnierzykami 50 ct., 
hez koinierzy 35 cl.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kalcsonv dla chłopaków  po 85, 95 ct.

i zl. 1-10.
Kołnierze tuzin po zl. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustni płócienne, tuztn zl. 2 50.

P raw dziw e  saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w  najw iększym  w ybo rze . 

O ryginalne prof. dra J&gera w y r o b y  
po cenach fa b ryc zn yc h  z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony I majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzew acze na żołądek 
Kamasze
Kamizelki meskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Ną żądanie szczegółow e cenniki.

Piękność niezawodną
otizjm uje .się przez użycie Kremu tw a ­
rzow ego i M ydła benzoesowego J. Wi­
śniewskiego, magistra farmacji, które 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty sio rne, 
czyniąc pleć piękną, białą do najpóźniej­
szej starości. Skład w aptece Wgo Krzy­
żanowskiego, ulica Kaźmierzowrka 1. 26, 
we Lwowie. Uprasza się wyraźnie żądać 
Kremu Wiśniowskiego cena 60 ct za sioik.

W a ż n e  d i a Pań!
Tylko za 10 zlr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gw> r anc j ą j  
w szkole kroju E u g e u j l  W e e k c r a w n e j ,
Lwów, ulica Chorążczyzny i. 5, 11. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej - uczca 
mc równocześnie w nauce udział biorą 
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na stosunki, 
żakiety,- pelerynki, szlafroki ud. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie ?, na żąda­
nie do sfasi.rygowania i wypróh -wania 
pod gwarancją najściślejszej dokłiulnjpai. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

Chrlstofle & Cie
c. i k. dostawcy nadworni

W i e d e ń ,  1. O p e r n r i n g  5
polecają swoje

słynne na cały św iat i najlepiej 
srebrzone fab ryk aty

12 ł y ż e k ................................... zl. 16.5C
12 grabków stołowych . . . „ 16.50
12 nożów stołowych . . . .  „ 17.—

1 c h o c h l a ................................ „ 6.—
1 chochelka • ........................... „ 3.50

12 łyżeczek do kawy . . . . „ 8.50
Do nabycia po cenach fabrycznych u p. 
JULIANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

P łachty  n ie p rze m a k a ln e
% płótna żaglowego

w kolorach: białym, czarnym i żółtym 
do nakrywania wozów, maszyn stert; 

narzędzi rolniczych i t. p. i t. p.
w e  w s z y s t k i c h  w i e l k o ś c i a c h

poleca 1511 1—?

A lo jz y  Hubner
L w ó w , Rynek 38.

Ś w .  J e r z e g o

ziółka piersiowe
i należący do tego

proszek piersiowy
św. Jerzego ze St. Georg’s Apotheke we 

Wiedniu, V/2, Wimmergasse 33.
Jedyne środki przeciw u p orc zyw ym  kata­
rom, kaszlom, chrypce, zaflegmieniu, °stmie
itp., usuwają f l e g m ę ,  uśmierzają k a ­
sz  e 1 i usuwają c i ę ż k i  o d d e c h ,  du- 
Kz n o ś  ć w najkrótszym czasie. — Cena 
pakietu proszku piersiowego św. Jerzego 
50 ct., zaś do tego należących ziółek 
piersiowych św. Jerzego 50 ct.; pocztą 
o 20 ct. drożej na opakowanie i list 
przesyłkowy. Wysyła się pocztą najmniej 
dwa pakiety. Uprasza się o przesilicie 
pieniędzy wprzód przekazem pocztowym. 
P raw dziw e  tylk o  w  aptece pod św . Jerzym , 
Wiedeń, V/2, Wimm ergasse 33., gdzie na­

leży adresować wszelkie zamówienia.

Skład we Lw ow ie  w aptece P. mikolascha,
w Krakow ie w aptece Hellera, ul. Grodzka.

Najważniejsze materiały
dla pp. sto la rzy, to k a rzy  i i. p.

jak: 1596 1 - 1
Klej przedni garbarski,
Klej przedni tab liczkow y,
Papier s zk lis ty  chiński I z w y k ły ,  
Pumeks naturalny i w  cegiełkach, 
Szerlak jasny, ciem ny i b ia ły, 
Brunolinę bezbarw ną i barwną, 
Politurę gotow ą i la k ie ry 

polecają po cenach najniższych

I c l F r i t H l o a t i t t

KAWY najlepsze gatunki, wypróbowane przed zakupiłem, o smaku 
czystym aromatycznym, które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce,

poleoa jedynie handel

LEONARDA SOLECKIEGO
w e Lw o w ie , ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej . . • —•90
n * n średniej . . 1-—
n n » „ „ przedniej . . . . 104
» n „ „ gruboziarnistej . • 1 -os
n n n „ „ wybieranej . . 1-10
n » » perłowej . . . 1-08
% n MOKKI a r a b s k i e j ............................. DOS
w w n JAWY z ł o t e j ........................................ . 1-08

Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów.

SZCZAWNICA Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny
Najsilniejsze szcza w y sodow o- słone i żelaziste, skuteczne: w początkach 
suchot, po zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cier­

pieniach żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, 
w chorobach kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i po influency. 
Kąpiele mineralne, zakład hydro p a tyczn y Z pensjonatem dra Kołączkowskiego na Miedziusiu. Kąpiele 
rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny. Kuracja mleczna, żentyczna i kefirowa. Lekarz zakładowy dr. Ścibo- 

rowski. Dojazd do stacji kolej. Stary Sącz. Sezon od 20 maja. 1440 1- 2

Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu*.

.Zabija każdego  ro d za ju  o w a d y  z z u p e ł n ą  p e w n o ś c i ą  i szybkośc ią .  
A b y  ,,p r a w  d z i w y ” dostać,  b aczy ć  n a l e ż y :

1. n a  o p ie c z ę to w a n ą  f la szk ę  z c z e r w o n a  e ty k ie tą ,
2. n a  m a r k ę  w  s ło w ie  „ Z a c h e r l i n ” ,

Co sprzedaję w tubkacli, woreczkach papierowych albo otwarte nie jest 
nigdy ZacherJinem i choćby było ł u d z ą c o  naśladowane nie jest wyrobem

dawnej znanej firmy J. Zacherl.

S trzedz  się n a l e ż y  p rzed  o s z u k a ń c z y m i  s p r z e d a ż a m i  a k u p o w a ć  \

tylko w uczciwych interesach. 1287 1 -4

Redaktor odpowiedzialny Ądara Krajewski. Pamer ?, fabryki ęzatjajfiskK 7 lir i-V 3 ife Hudwcise-a pod zarządem Ludwika Ringrela.


